
Uroczysta akademia
w Moskwie
MOSKWA (PAP). — 

W Kremlowskim Pałacu 
Zjazdów odbyła się 6 li­
stopada uroczysta akade­
mia poświęcona 43 rocz­
nicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Taździer 
nikowej. W prezydium 
miejsca zajęli przywódcy 
partii komunistycznej i 
kierownicy rządu radziec 
kiego, starzy bolszewicy 
— uczestnicy rewolucji. 
Sala licząca 6 tys. miejsc 
wypełniona była po brze­
gi. Wśród zgromadzonych 
znajdowali się goście za­
graniczni z 60 krajów, 
którzy przybyli do Mosk­
wy na obchody Wielkie­
go Października.

Referat wygłosił czło­
nek Prezydium KC KPZR 
pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady Mi­
nistrów7 ZSRR — Dmitrij 
Polański.

kwiaty
na gdańskim cmentarzu
Mauzoleum Żołnierzy

Wczoraj, w przeddzień 48 
I rocznicy Wielkiej Socjalisty 
cznej Rewolucji Październi­
kowej na cmentarzu Mauzo 
leum Żołnierzy Radzieckich 
w Gdańsku, złożono wieńcs 
i kwiaty.

Przed pomnikiem zapalo­
no znicze, żołnierze w nie­
bieskich beretach zaciągnęli 
wartę. Ustawiła się kompa­
nia honorowa z pocztem 
sztandarowym.

Dokładnie o godz. 12, prze 
wodniczący Prezydium MRN 
Tadeusz Eejm wygłasza oke 
licznościowe przemówienie. 
Następnie, w takt werbli or 
kiestry wojskowej, roipoczy 
na się składanie wieńców. 
Pierwszy wieniec składa de­
legacja KW i KM PZPR w 
Gdańsku. W dalszej kolejno 
ści wieńce składają: dele-i

gacje Prezydium WRN i 
Prezydium MRN w Gdań­
sku, konsul generalny ZSRR 
Wiktor Pieliszenko, konsul 
generalny Chińskiej Republi 
ki Ludowej Chou-Tung. 
przedstawiciele organizacji 
politycznych ZSL i SD, za­
kładów pracy, organizacji 
młodzieżowych i społecznych 
oraz społeczeństwa Gdańska

Na zakończenie uroczysto­
ści orkiestra odegrała hym­
ny narodowe: Polski i Zwią 
zku Radzieckiego.

Na zdjęciu: chwila składa 
nia wieńców pod pomnikiem 
na cmentarzu Mauzoleum 
Żołnierzy Radzieckich w 
Gdańsku.

Fot. Wł. Nieżywiński

Depesze
WARSZAWA (PAP). —

Z okazji 48 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej I sekretarz 
KC PZPR Władysław 
Gomułka, przewodniczący 
Rady Państwa PRL Ed­
ward Ochab I prezes Ra­
dy Ministrów PRL Józef 
Cyrankiewicz wysiali de­
peszę z pozdrowieniami 
do I sekretarza KC 
KPZR Leonida Breżnie­
wa, przewodniczącego Pro 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR Anastasa Mikoja- 
na i przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR 
Aleksieja Kosygina. W 
depeszy czytamy m. in.:

...Wyrosłe w ogniu re­
wolucji państwo radziec­
kie, kierowane przez wiel 
ką partię Lenina, od nie­
mal pół wieku wytrwale 
i zwycięsko buduje nowe 
życie. Historyczne sukce­
sy narodu radzieckiego w 
dziele budownictwa so­
cjalizmu i komunizmu sta 
nowią przykład i natch­
nienie dla mas pracują­
cych w innych krajach, 
walczących o ustrój spra­
wiedliwości społecznej.

Związek Radziecki jest 
równocześnie czołową si­
łą w walce o pokój i po­
stęp przeciw agresywnym 
poczynaniom imperializ­
mu i międzynarodowej 
reakcji. Konsekwentna 
pokojowa polityka Zwiąa 
ku Radzieckiego cieszy 
się poparciem wszystkich 
miłujących pokój naro­
dów świata.

Naród polski wysoko 
ceni przyjaźń i brater­
ską współpracę zc Zwiąż 
kiem Radzieckim. Sta­
nowią one trwały funda­
ment bezpieczeństwa i 
niepodległości narodu pol­
skiego, rękojmię pomyśl­
nego rozwoju ludowego 
państwa polskiego, jego 
budownictwa socjalisty­
cznego.

W 48 rocznicę Wielkiej 
Październikowej Rewalu-

Przyjęcie
w ambasadzie ZSBft

Drugi dzEeA obrad
ttaczy psiskiej'
* Referaty * Dyskusja * Nagrody

BRUKSELA (PAP). Według 
biuletynu ogłoszonego w sobotę 
rano w Brukseli, poprawa sta­
nu zdrowia belgijskiej królowej 
Elżbiety zanotowana w piątek 
wieczorem w 24 godziny po ata­
ku serca utrzymuje się nadal.

* * *
BERLIN (PAP). W Eisenhuet- 

tenstadt rozpoczęło się spotka­
nie młodzieży trzech krajów — 
Polski, CSRS i NRD. Spotkania 
młodzieży tych krajów organi­
zowane są rok rocznie.

* * *
PARYŻ (PAP). Tegoroczną na 

grodę Akademii Francuskiej w 
dziedzinie literatury przyznano 
w dniu 5 bm. kapitanowi parys 
kiej straży ogniowej, Jeanowi 
Husonowi za książkę „Koń 7 
Herbeleau”. Huson wydał już 3 
książki, w tym pierwszą w ro­
ku 1957.

---- ©-----

ROŚNTE SIŁA

LUDOWEJ MARYNARKI

WOJENNEJ

Nowe okręty

WARSZAWA (PAP). W so 
botę, w drugim dniu obrad u 
jącego w Warszawie I Mię­
dzynarodowego Zjazdu Tłu­
maczy Polskiej Literatury 
Pięknej, autorzy przekładów 
dzieł naszej poezji i prozy 
na obce języki wysłuchali 
trzech referatów. Włodzi­
mierz Maciąg mówił o pro­
zie polskiej 20-lecia. Artur 
Międzyrzecki o poezji pols­
kiej w tym okresie, Andrzej 
Łam scharakteryzował twór 
czość najmłodszych polskich 
pisarzy.

Dyskusję prowadzoną w 
płynnej i pięknej polszczyź- 
nie zaczęła „rekordzistka” 
wśród tłumaczy polskiej lito 
ratury — Helena Teigova 
(70 przekładów polskiej kla* 
syki i literatury współczes­
nej na język czeski).

zku Radzieckiego (tłumacze­
nia Kruczkowskiego i Ma- 
chejka), tłumaczka polskiej 
literatury współczesnej An­
na Posner z Francji, Karl 
Dedecius z NRF i Edmund 
Gordon ze Stanów Zjedno­
czonych.

* * *
Stowarzyszenie Autorów „ZA- 

iKS” przyznaje dwie równorzę 
dne nagrody wyróżniającym się 
autorom przekładów naszych 
dzieł literackich na obce języ­
ki. Nagrody otrzymali: tłumacz 
radziecki Józef Osmanis za prze 
kład „Pana Tadeusza” na język 
łotewski oraz znany tłumacz 
czeski Jan Pilarz za całokształt 
pracy nad przekładami poezji 
polskiej. Uroczyste wręczenie 
nagród odbędzie się w ponie­
działek.

W przeddzień Zjazdu — doro 
czną nagrodę polskiego Pencil? 
bu za przekłady dzieł polskiej 
literatury na język obcy otrzy 
mał tłumacz z NRF — Karl De­
decius.

WARSZAWA (PAP). — 
Z okazji 48 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, rad­
ca — minister ambasady 
Związku Radzieckiego w 
Polsce — Mikojan Ważnow, 
wydał w sobotę przyjęcie w 
salach ambasady.

Na przyjęcie przybyli: człon­
kowie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: Włady­
sław Gomułka, Edward Ochab, 
Józef Cyrankiewicz, Stefan Ję- 
drychowski, Ignacy Loga-So- 
wiński, Adam Rapacki, Marian 
Spychalski, Ryszard Strzelecki, 
Eugeniusz Szyr, Franciszek Wa. 
niofka, Mieczysław Jagielski, 
Piotr Jaroszewicz, Bolesław 
Jaszczuk, Czesław Wycech, Sta­
nisław Kulczyński, Witold Ja­
rosiński, Artur Starewicz, Józef 
Tejchma, Konstanty Dąbrow­
ski, Stefan Ignar, Zenon No­
wak, Julian Tokarski i Tadeusz 
Gede.

W czasie przyjęcia radca 
— minister M. Ważnow 
wzniósł toast, podkreślając 
znaczenie stale pogłębiają­
cej się przyjaźni j wszech­
stronnej współpracy Związ­
ku Radzieckiego -i Polski.

Przyjęcie upłynęło w nie­
zwykle serdecznej atmosfe­
rze.

Agencja Nowych Chin 
o demonstracjach w Indonezji

floty wojennej
Wczoraj w porcie wojen­

nym w Gdyni odbyło się 
podniesienie bandery na 
dwóch nowych, kolejnych 
okrętach Marynarki Wojen 
nej. Okręty te zostały zbu­
dowane w naszych stocz­
niach. Reprezentują wysoki 
poziom techniczny, świetne 
uzbrojenie i wyposażenie.

W uroczystości udział 
wzięli: dowódca Marynarki 
Wojennej wiceadmirał Zdzi­
sław Studziński, kontradmi­
rałowie: Ludwik Janczy-
szyn, Józef Sobieslak, Ge­
reon Grzenia - Romanowski 
i Zygmunt Rudomino, oraz 
liczni generałowie, wyżsi 
oficerowie WP i budowni­
czowie statków.

Na podniesienie bandery za­
proszone również zostały matki 
chrzestne, które wpisały się 
do ksiąg pamiątkowych. Jedna 
z nich por. Irena Sobiesiak 
ofiarowała załodze „swojego” 
okrętu obraz artysty - malarza 
M. Mokwy.

Po ceremonii podniesienia 
bandery, goście zwiedzili okrę­
ty, zapoznając się z ich urzą­
dzeniami i przeprowadzając roz
mowy z załogami, (sta)

Następnie zabierali głos: 
Gyorgy Rado z Węgier (tłu­
macz Mickiewicza i Putra­
menta), Janka Bryl ze Zwią

Zdołano przeszczepić
nmi§ psa
(NNT-PAP). Ekipa chirur 

gów z Cleveland (USA) zdo­
łała przeszczepić mózg jed 
nego psa na drugiego i u- 
trzymać jego funkcje przez 
trzy dni.

Po trzech dniach badacze 
usunęli przeszczep i pozwo­
lili mu zginąć. Pies, który 
ten przeszczep otrzymał bar 
dzo dobrze zniósł ekspery­
ment.

Ta sama grupa badaczy 
zdołała przed dwoma laty izo 
lować mózg małpy i utrzy­
mać go przez krótki okres 
przy życiu, poza organizmem 
zwierzęcia. Wszystkie te pró 
by mają na celu znalezie­
nie metody, która pozwoliła 
by na ulepszenie badań nad 
mózgiem i jego zaburzenia­
mi „

PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin zamieściła ob 
szerną informację o nastro­
jach antychińskich w Indo­
nezji, w której czytamy m. 
in.:

Wściekły nurt antychiński, 
który uwidocznił się miesiąc 
temu w Djakarcie, rozprzes­
trzenia się i w innych czę­
ściach Indonezji.

Strychninę
odnaleziono

LONDYN. (PAP). W czwartek 
policja brytyjska musiała przy 
znać, ze wstydem, że przesyłka 
zawierająca 25 funtów strych­
niny wcale nie zginęła i że 
od 25 października znajduje 
się w miejscu przeznaczenia, 
tj. w Budapeszcie. Jak już po­
dawaliśmy, przed kilku dniami 
policja podniosła alarm, twier­
dząc, że przesyłka, która przy­
była do Londynu z Indii za­
ginęła w nieznanych okolicz­
nościach

W dniach 23 i 24 paździer 
nika prezydent Sukarno ape 
lował o położenie kresu dzia 
łalności mającej na celu roz 
niecanie nienawiści- do Chin. 
Zwracał on uwagę, że sto­
sunki między Indonezją i 
Chinami będą nadal trwałe.

Ale na polecenie sił pra­
wicowych, jednostki armii 
indonezyjskiej i chuligani 
raz po raz gwałcili przywi­
leje dyplomatyczne należne 
chińskim placówkom dyplo­
matycznym i pracownikom 
tych placówek w Indonezji. 
Prawicowe dzienniki opubli­
kowały stosy antychińskich 
oświadczeń. W różnych czę­
ściach Indonezji, jeden po 
drugim następowały poważ­
ne incydenty, którym towa­
rzyszyło systematyczne i zor 
ganizowane podważanie dzia 
łalności organizacji chińs­
kich oraz niszczenie chińs­
kich szkół i sklepów, a tak­
że zamachy na wolność oso­
bistą ich personelu

z Polski
cji Socjalistycznej prze­
syłamy Wam, drodzy to­
warzysze, i na Wasze rę­
ce bratnim narodom ra­
dzieckim, najserdeczniej­
sze życzenia dalszych 
wszechstronnych sukce­
sów w budowle komuniz­
mu, w walce o zwycię­
stwo wielkiej sprawy po­
koju i socjalizmu.

* * «

Depesze gratulacyjne z 
okazji 48 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej 
wysiali również: minister 
Adam Rapacki do mini­
stra spraw zagranicznych 
ZSRR Andrieja Gromy­
ko, minister Marian Spy­
chalski do ministra obro­
ny ZSRR Rodiona Mali­
nowskiego i Ignacy Lo- 
ga-Sowiński do przewod­
niczącego WCSPS Wikto­
ra Griszina.

W HOŁDZIE 

POLEGŁYM

Wieńce na grebacfi
bohaterów
WARSZAWA (PAP). W so 

botę — w przeddzień 48 rocz 
uicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 
społeczeństwo stolicy złożyło 
hołd żołnierzom radzieckim, 
poległym w walkach o wol­
ność naszego kraju oraz ucz 
ńło pamięć bojowników ru­
chu rewolucyjnego. Na imen 
tarzu — Mauzoleum Żołnie­
rzy Radzieckich, na stokach 
Cytadeli oraz u stóo pomni­
ków braterstwa broni i wdzię 
czności złożono liczne wień 
Cp i wiązanki kwiatów.
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W 48 rocznicę Października

Uroczysty koncert 
w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Z 

okazji 48 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej odbył się 
w sobotę, w Warszawie uro 
czysty koncert Państwowe­
go Zespołu Ludowego Pie­
śni i Tańca „Mazowsze”.

Już na kilka minut przed 
godziną 17 Salę Kongreso­
wą w PKiN wypełniają 
mieszkańcy stolicy, działa­
cze polityczni i społeczni, 
robotnicy stołecznych fa­
bryk, przedstawiciele świa­
ta kultury i nauki, oficero-

w

Życzenia
Z cltazjl 48 rocznicy-Wiel­

kiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej przewo­
dniczący Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej 
Piotr STOLAREK przesłał 
gratulacje towarzyszowi Wik. 
torowi PIELISZENCE -- kon­
sulowi generalnemu ZSRR 
w Gdańsku.

Pierwszy komisarz słynnego krążownika „Auro­
ra” A. Biełyszew na spotkaniu z elewami Szkoły 
Morskiej im. Nachimowa w Leningradzie.

CAF — Telefoto

, VISHRA KAŁY AN” SPŁYNĄŁ NA WODĘ

Następny statek dla Indii
wodowano w Gdyni
Ubiegłej soboty, niespeł­

na w trzy miesiące po pier­
wszym w Polsce wodowa­
niu statku dla Indii, Stocz­
nia im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni obchodziła następ­
ną tego rodzaju uroczystość.

W suchym doku spotkały 
się dwie i pół jednostki se­
rii B-42 przeznaczone dla 
armatora hinduskiego: The 
Shipping Corporation of 
India Ltd. z Bombaju. Obok 
smukłej sylwetki pierwsze­
go statku dla Indii „Vishva 
Mahima” przechodzącego 
jedną z ostatnich faz robót 
stoczniowych, konserwację 
podwodnej części kadłuba 
oraz obok niekompletnego 
jeszcze kadłuba trzeciej z 
serii —. jednostki — stała 
druga „Vishva Kalyan” (po 
polsku „Błogosławieństwo 
świata”).

Do wodowania ten 11-ty- 
sięcznik przygotowany zo­
stał z zachowaniem zwy­
czajów hinduskich — przy­
strojony w zielone wieńce, 
girlandę z kwiatami.

Matka chrzestna, którą by­
ła Zofia Zabiełło, żona na 
czelnego dyrektora stoczni 
gdyńskiej, dokonała aktu 
chrztu również według sta­
rych i utrzymywanych po 
dziś dzień w Indii tradycji. 
Po wygłoszeniu tradycyjnej 
(polskiej) formuły, zamiast

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
na dzień 7 bm.

Zachmurzenie umiarkowane. 
Temperatura do 10 st.

Wiatry słabe z kierunków 
zmiennych

butelki szampana, o kadłub 
statku rozprysnął się orzech 
kokosowy, przyjęty w hindu­
skich wierzeniach jako sym­
bol szczęścia. Do ceremonia­
łu — obsypania kadłuba stat­
ku, matka chrzestna użyła 
przygotowanych na srebrnej 
tacy: ryżu, zielonego pęczka
trawy (zamiast liści drzewa 
mango), proszku szafranu i 
garści kwiecia.
Biorący udział w wodowaniu 

dwaj przedstawiciele armatora 
R. Bansal i N. S. Sanjit bar­
dzo pozytywnie ocenili dotych­
czasowy przebieg pracy przy 
budowie nowej jednostki pod­
kreślając jednocześnie pomyśl­
nie układającą się współpracę 
mędzy nadzorem armatora, a 
stocznią gdyńską.

W parę godzin po tym, 
kiedy na rozkaz kierownika 
wodowania mż. Norberta 
Loskę otwarto zawory wle­
wowe i nieckę suchego do- 
ku^ napełniła woda, m/s 
„Vishva Kalyan” wypłynął 
z doku, zajmując miejsce 
przy nabrzeżu wyposaże­
niowym. (sta)

---- ft-----

Kolejny incydent 
w Kaszmirze
DELHI (PAP). Rzecznik 

rządu indyjskiego zakomu­
nikował w sobotę, że woj­
ska pakistańskie odrzucone 
zostały poza granice pań­
stwową w rejonie miasta 
Ganganagar (Radzastan).sj» sje sje

MOSKWA (PAP). Jak do­
noszą z Karaczi, oficjalne 
oświadczenie pakistańskie 
stwierdza, że Hindusi raz 
jeszcze naruszyli warunki 
przerwania ognia w Kasz­
mirze-

wie i żołnierze WP, mło­
dzież. Nad sceną olbrzymia 
flagi: biało-czerwona i czer 
woną, njżej popiersie wodza 
Rewolucji Październikowej
— Włodzimierza Lenina.

Rozlegają się burzliwa 
oklaski, gdy wchodzą i zaj­
mują miejsca na sali człon­
kowie najwyższych włada 
partyjnych i państwowych: 
Władysław Gomułka, Ed­
ward Ochab, Józef Cyran­
kiewicz, Stefan Jędrychow- 
ski, Zenon Kliszko, Ignacy 
Loga-Sowiński, Adam Ra­
packi, Marian Spychalski, 
Ryszard Strzelecki, Euge­
niusz Szyr, Franciszek Wa- 
niolka, M. Jagielski, Piotr 
Jaroszewicz, Bolesław Jasz­
czuk, Czesław Wycech, Sta­
nisław Kulczyński, Witold 
Jarosiński, Józef Tejchma, 
Zenon Nowak; członkowie 
Rady Państwa i rządu oraz 
gospodarze stolicy i woje­
wództwa; I sekretarz KW 
PZPR — Stanisław Kocio­
łek, I sekretarz WKW Ma­
rian Jaworski i przewod­
niczący Prezydium St. RN
— Janusz Zarzycki.

Na koncert przybyli człon 
kowie ambasady ZSRR z 
radcą — ministrem Miko­
łajem Ważnowem.

Obecni są szefowie i człon 

kowie licznych przedstawi­
cielstw dyplomatycznych.

Po odegraniu hymnów 
Polski i ZSRR do zebranych 
przemawia członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze 
wodniczący CRZZ Ignacy 
Loga - Sowiński. Poszcze­
gólne fragmenty przemówię 
nia przyjmowane sa gorą­
cymi oklaskami.

Rozpoczyną się koncert — 
na scenie w pełnej gali ze­
spół „Mazowsze”, który wła 
śnie obecnie obchodzi 15-le- 
cie swojej bogatej działal­
ności. Na program wieczoru 
złożyły się obok pieśni i tań 
ców ludowych_ wielu regio­
nów kraju, pleśni rewolu­
cyjne, partyzanckie i żoł­
nierskie, ą także pieśni Kra 
ju Rad.

Wystawa stoczniowców
w Katowicach

W sobotę w Ośrodk 
Postępu Technicznego 1 
Katowicach otwarto wj 
stawę pn. „Stocznia Gda 
ska w XX-leciu”. Ślą: 
kie hutnictwo i przemy 
maszynowy w poważny] 
stopniu partycypują swo: 
mi wyrobami w budovs 
nictwie okrętowym. Blii 
ko 150 zakładów przemj 
słowych Śląska dostarc: 
Stoczni Gdańskiej swo; 
wyroby.

Podczas uroczystości o 
warcia wystawy, kilfe 
zakładom śląskim przj 
znano medale Stoczi 
Gdańskiej i dyplomy u: 
na-nia za udział w ro: 
woju produkcji okrętt 
wej. Otrzymały je hul 
„Batory”, „Baildon”, „TM 
ła Pancw”, Zakłady Ur: 
dzeń Technicznych „Zg( 
da”, Zakłady „Celma” 
Cieszynie, Zakłady Urzj 
dzeń Przemysłowych 
Nysie oraz Świdnicka I 
bryka Urządzeń Przemj 
słowych.

Członek Biura Polityc: 
nego KC PZPR, I sekrt 
tarz KW Edward Giere 
złożył obecnym na wysts 
wie stoczniowcom serds 
czne gratulacje z okaz, 
dotychczasowych osiąg 
nieć i życzył im dalszyc 
sukcesów w rozwoju prz 
mysłu okrętowego^

1

346785

^
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By! czas, kiedy się o gdańskim budownictwie mó­
wiło entuzjastycznie, ale bezkrytycznie. Wszystko 
było znakomite, a gdańskie tempo budowlane impo­
nowało wszystkim. Dziś na te sprawy patrzymy Ina 
czej. Uznajemy wielki wysiłek budowlanych, doce­
niamy ich olbrzymi dorobek, ale widzimy i bra­
ki. Widzą je i sami budowlani, toteż wszelkie ich 
starania idą w kierunku usunięcia ich i osiągnię­
cia poprawy.

W Polsce przebywa delegacja parlamentu Indii. 
W jej skład wchodzą: deputowany K. D. Malaviya 
jako przewodniczący oraz deputowani: Joachim Al­
va, Bhagwat Iha Azad, Tika Ram Paliwal i Gopal 
Singh.

Podczas pobytu delegacja zwiedziła Warszawą. 
Na zdjęciu: na placu Teatralnym (od lewej): 

T. R. Palival, B. I Azad i K. D. Malaviya.
- CAF — Matuszewski

152 zobowiązaniami pr
uczciła załoga Stoczni Gdańskiej 
48 rocznicę Rewolucji Październikowej

r Rocznicę Rewolucji Paź- W ciągu trzech pierwszych 
dziernikowej załoga Stoczni
Gdańskiej i w tym roku ucz 
ciła licznymi zobowiązania­
mi produkcyjnymi. Bryga­
dy w rozmaitych wydzia­
łach podjęły ich łącznie 152 
o wartości prawie 13 i pól 
miliona _ złotych. W samym 
Zakładzie Budowy Silników 
podjęto 29 zobowiązań, w 
których realizacji uczestni­
czyło 90 procent załogi. Zo­
bowiązania objęły 4858 go­
dzin roboczych wartości 
361 350 złotych. Wyróżnili 
się w nich Bolesłayy Czołba 
Franciszek Graban i Jan So­
becki.

W tym roku akcja zobo­
wiązań produkcyjnych ob­
jęła szczególnie szerokie krę 
gi załogi Stoczni Gdańskiej.

Jeden telewizor
na 10 mieszkańców
na Wybrzeżu Gdańskim

Ponad 125 tys. telewizo­
rów zarejestrowanych jest 
w woj. gdańskim. Oznacza 
to, że jeden aparat służy w 
przybliżeniu 10 statystycz­
nym telewidzom. Od począt­
ku roku przybyło blisko 17 
tys. nowych odbiorników. 
Największe nasycenie tele­
wizorami występuje w du­
żych miastach. Przoduje 
Gdańsk, gdzie zanotowano 
blisko 45 tys. aparatów, a 
więc jeden na siedmiu miesz 
kańców,

Co piąty mieszkaniec wo­
jewództwa gdańskiego jest 
posiadaczem aparatu radio­
wego. Statystyka nie uwzglę 
dnia odbiorników tranzysto­
rowych. samochodowych i... 
znajdujących ,się w posiada­
niu radiopajęczarzy. Tych 
ostatnich wykryto w tym 
roku ok. 500.

—©---- -

Wyskoczył za bortę
Przedwczoraj wieczorem ok. 

godz. 19 na statku „Iwona” na­
leżącym do Przedsiębiorstwa Ry 
backiego „Koga” wydarzył się 
tragiczny wypadek.

„Iwona” zdążała z Gdyni na 
Hel. Na wysokości boi Gd je­
den z płynących, Wiktor Balin 
z nieustalonych powodów wys­
koczył za burtę. Zwłok nie wy 
łowiono. (sta)

Stripteasowy protest
BONN (PAP). Wysokie ceny 

w jednym z lokali rozrywko­
wych Hamburga skłoniły 32-let 
niego marynarza do niezwykłej 
formy protestu. Oburzony, że 
za 1 flaszkę napoju wyskoko­
wego policzono mu aż 100 ma­
rek, powiedział, że takiej su­
my nie zapłaci, a na znak pro 
testu rozebrał się ,,do rosołu” 
ł w stroju adamowym wybiegł 
na ulicę z rachunkiem w rę­
ku. Za demonstrantem pobiegli 
policjanci. Po długich pery­
petiach udało się go schwytać 
ł owiniętego w płaszcz jedne­
go z funkcjonariuszy doprowa­
dzono do najbliższego komisa­
riatu,

kwartałów br. w podejmo­
waniu i realizacji zobowią­
zań uczestniczyło kilkaset 
brygad, dając gospodarce na 
rodowej pracę wartości oko 
ło 30 milionów złotych, w 
tym jedynie w szefostwie 
produkcji wartości 19 milio 
nów złotych.

ŁJARODOWY Plan Gospo
darczy przewidywał wy 

konanie w latach 1961—65 
w województwie gdańskim 
80.600 izb w budownictwie 
uspołecznionym i 9.400 w in 
dywidualnym. Uchwała KW 
PZPR plan ten zwiększyła 
o 11 proc., do 100.000 izb.

Do dnia 30 września br. od­
dano do Użytku 82.486 izb W 
sektorze uspołecznionym i 
13.766 w prywatnym. Udział 
przedsiębiorstw, podległych 
GZB wyniósł 65.035 izb, czyli 
72 proc. Dotychczasowe wyko­
nanie stanowi 102 proc. w sto 
sunku do założeń NPG i 91 
proc. założeń zwiększonego pla 
cu. Czyli od 30. 9. br. pracuje 
się już na poczet 10.000 dodat 
kowych izb. Uchwała KW 
PZPR przewidywała zaliczenie 
do tych 100.000 również izb po 
chodzących z nadbudówek i z 
przebudowy. W podanych po­
wyżej obliczeniach nie zosta­
ły one ujęte. W ten sposób 
można już dziś stwierdzić, że 
na koniec pięciolatki liczba
100.000 oddanych do użytku izb 
mieszkalnych zostanie nie tył 
ko wykonana, ale i przekro- 
kroczona.

W ciągu bieżącej pięciolatki 
przekazano do użytku 34 wtel 
kie zakłady przemysłowe, w 
tym suchy dok, Redę II, Za­
kłady Mechaniki Precyzyjnej 
w Gdańsku „Hydroster”, Fa­
brykę Wentylatorów w Mal­
borku i Gazomierzy w Tcze­
wie, Fabrykę Opakowań Bla­
szanych w Gdańsku itp. Nie 
mówimy tu już o rozbudowie 
wszystkich stoczni, „Zame- 
chu”, wejherowskiej cemen­
towni itd.

Dodajmy do tego 86 szkół 
no usta w owych (1.090 izb), 6 
szkół średnich (104 izby), war­
sztaty szkolne, Zasadniczą 
Szkołę Zawodową, 2 interna­
ty, Osiedle Studenckie we 
Wrzeszczu, Akademicki Ośro­
dek Sportowy, kino na Oru­
ni, bar „Alga” w Sopocie, 
Dom Kultury w Elblągu i in­
ne.

Hf produkcji podstawowej 
v/ reku 1961 pracowało 

6.000 osób, dziś pracuje 
5.500. Jeżeli zaś produkcję 

przyjmiemy zaW oparciu o zobowiązania ''U“' 
brygad poszczególnych wydzia TOKU iJOU 
łów szefostwo produkcji orga 100, to w roku 1965 wyniosła 
mzowało czyny zinierzające ona 18S_ Było to możliwe
do przyspieszonego przekazy- . , . . . , .
wania statków armatorom. Pla jedynie dzięki usprawnię- 
ny te powiodły .się na całej nicm organizacyjnym i — 
t.““’ rdvZh^L^v*"„Ł„z;.k^?i przede wszystkim — mecha

nizacji. Np. jeden dźwig za-baza rybacka-przelwórnia m/s 
„Sewh-yba”, która według poa 
jętego zobowiązania miała 
być przekazana armatorowi ra 
dzieckiemu 39 dni przed umów 
nym terminem, została przeka 
zana 33 dni wcześniej, zaś na 
stępna z kolei baza — m/3 
„Fryderyk Chopin” została 
przekazana 15 dni przed ter­
minem. W podobny sposób o 
5 dni przyspieszono przekaza­
nie eksportowego statku drób 
nicowego m/s „Mołoczańsk” 
o nośności 12 500 ton.
Wiele ofiarności włożyli 

gdańscy stoczniowcy w rea­
lizację czynów społecznych. 
Zbudowali i sami wyposaży 
li ogródek jordanowski dla 
żłobka na „Przymorzu”, obec 
nie budują i wyposażają o- 
gródek jordanowski na uli­
cy Kartuskiej (przy drugiej 
mijance tramwajowej), wy­
konując dla tamtejszych 
dzieci huśtawki, karuzele 
itd. Pełne wyposażenie otrzy 
ma także plac zabaw dzie­
ci przy szkole w Mierzeszy 
nie w pow. gdańskim, którą 
opiekuje się załoga stoczni.

(a)

stępuje pracę 30 ludzi. Ta­
kich dźwigów w roku 1960 
było 30, dziś jest 70. Osiąg­
nąć takie wyniki pomogły 
władze partyjne i terenowe, 
a to przez ustalenie zasady 
koncentracji robót budowla­
nych, co umożliwia pełniej­
sze wykorzystanie ciężkiego 
sprzętu budowlanego.

W roku 1985 wybuduje 
się 19.500 izb. W roku 1966 
20.000, a więc niewiele wię­
cej. Natomiast przerób bę­
dzie zwiększony o przeszło 
130 milionów. I tu docho­
dzimy do poruszonej na po­
czątku sprawy dotychcza­
sowych braków w pracy na 
szych budowlanych. Wszy­
scy wiemy, że nowo powsta 
jące osiedla przez długi czas 
pozostają nie uporządkowa 
ne, że brak w nich pawilo­
nów sklepowych, punktów 
usługowych, szkół, przedszko 
li, ośrodków zdrowia.

Pierwszy rok nowej pię­

ciolatki Zjednoczenia Budów 
nictwa Gdańskiego poświęci 
w dużym stopniu na usu­
nięcie tych braków. Pow-

szpiegow 
z Kostrzyna

ZIELONA GÓRA (PAP). 
Sąd Śląskiego Okręgu Woj­
skowego, rozpatrując na se­
sji wyjazdowej w Zielonej 
Górze sprąwę Zbigniewa i 
Elżbiety Chaładów - z Kos­
trzyna, zwerbowanych w cza 
sie ich pobytu w NRF przez 
wywiad zachodnioniemiec- 
ki — ogłosił w sobotę wy­
rok. Oskarżony Zbigniew 
Chałada skazany został na 
karę 9 lat więzienia oraz 
na utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw hono­
rowych na okres 5 lat. Os­
karżoną Elżbietę Chaładę 
sąd skazał na karę 6 lat wię 
zienia oraz utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich 
praw honorowych na okres 
3 lat.

Przewód sądowy, w opar­
ciu ■ o zebrane dowody wy­
kazał niezbicie winę oskar­
żonych oraz szkodliwość ich 
działalności dla państwa 
polskiego.

staną więc sklepy, warszta­
ty naprawcze, przedszkola, 
ośrodki zdrowia, co niewąt­
pliwie przyjęte będzie en­
tuzjastycznie przez miesz­
kańców tych osiedli.

I" O zbudują nam nasi bu 
dowlani w latach 1986—

1970?
A więc: 107.130 izb (z cze 

go GZB 97.335 izb), 91 szkól 
podstawowych, 21 szkół za­
wodowych i techników, 2 
licea, 7 przedszkoli.

W Gdańsku zostania odda­
ny do użytku szpitalny od­
dział psychiatryczny o 320 łóż 
kach oraz szpital przeciwgruz 
liczy, w Lęborku i Starogar­
dzie szpitale powiatowe. Po­
nadto rozbuduje się 4 istnieją 
ce ’szpitale i 35 przychodni ob­
wodowych i ośrodków zdro­
wia.

Zaznaczy się duży wzrost bu 
downictwa przemysłowego. 
Powstaną: Fabryka Kwasu
Siarkowego i Nawozów Sztucz 
nych (ogólny koszt 1,165 milio 
nów zł), Fabryka Porcelany 
(eksportowej) w Lubliante, 
która da zatrudnienie tysiąco 
wi kobiet. Eieutrociepiowma 
i Gazokoksownia w Gdańsku. 
Rozbudowywać się będzie Za 
mech. Wiele inwestycji pow­
stanie w portach Gdańsk i 
Gdynia. Rozbudowa stoczni po 
chłonie 565 min zł.
Globalna wartość budo­

wlanych robót planowanych 
na lata 1966—70 wyniesie 
około 5.760 min zł.

Wszystkie te inwestycje 
realizowane będą przy znacz 
nym współudziale Gdańskie 
go Zjednoczenia Budowni­
ctwa.

RANĘ te podał na sobot- 
niej konferencji praso­

wej dyrektor GZB inż. M. 
Jarząbkiewicz. Zarówno on, 
jak i dyrektor ekonomicz­
ny Zjednoczenia mgr Filar 
mówili też o zmianie orga­
nizacji zarządzania i plano­
wania przedsiębiorstw budo­
wlanych, co w rezultacie ma 
umożliwić realizację tych 
zadań. O tym jednak następ 
nym razem. erg

Indywidualne turystyczne
wyjazdy do Bułgarii

WARSZAWA (PAP). Na 
ostatnim posiedzeniu Prezy­
dium GKKFiT ustalono, że 
dzięki podpisaniu odpowied 
niej umowy polsko - buł­
garskiej, nasze biura podró­
ży, począwszy od 1 stycznia 
1966 r., będą organizowały 
indywidualne wyjazdy tury­
styczne do Bułgarii na ana­
logicznych zasadach jak do­
tychczas na Węgry.

«
Na posiedzeniu rozpatrzono 

także m. in. przebieg realiza­
cji konwencji turystycznej z 
Czechosłowacją i NED. W pier 
wszych 8 miesiącach br. z Cze­
chosłowacji przybyło do Polski 
164.771 turystów, natomiast do 
strefy CSRS wyjechało 164.644 
turystów polskich. Jeśli chodzi 
o konwencję z NRD, to w tym 
samym okresie przybyło do nas 
ck. 9 tys. turystów niemiec­
kich, a do NRD wyjechało po­
nad 22 tys. turystów polskich.

Rozważa się projekt rozszerze- 
nia terenów konwencyjnych ■ 
obu tymi sąsiednimi krajami. 
W odniesieniu do NRD chodzi 
również o rozciągnięcie przepi­
sów tzw. turystyki świątecznej 
na wszystkie dni tygodnia oraz 
zniesienie przepisu ogranicza* 
jącego wyjazdy turystyczne wy 
łącznie do ruchu pojazdami me 
chanicznymi, a więc dopuszcza 
ne również turystyki pieszej 
i kolarskiej oraz, przejazdów 
autokarami, kolejami, samolo­
tami itp.

-----®------

SPORT SPORT

8SI W W!8IU 
powyżsi 70 lat
NOWY JORK (PAP). Miesz­

kańcy domu starców amerykaó 
skiego miasta Elm Creek są 
zapalonymi zwolennikami big- 
beatu, a przede wszystkim ze­
społu beatlesów. Za ich przy­
kładem nakładają na głowę pe 
ruki. Utworzono nawet zespól 
jazzowy, na którego występy 
chętnie przychodzi miejscowa 
młodzież. Najmłodszy uczestnik 
zespołu liczy 70 lat,

SPORT ® SPORT ®

Ośrodek podnoszenia ciężarów 
otwarł© na Oksywiu

Społeczne komisje pojednawcze
wyrazicielem opinii
w wielu ważnych sprawach

•htej/iZn 4waty

tłumaczył BronisfawiZieliński
Pamiętam, jak w wysokich 

górach, powyżej linii zadrze­
wienia, podążałem trepem li 
sa, aż wreszcie go zobaczy­
łem, jak stał z uniesioną pra­
wą przednią łapą, po czym o- 
strożnie posunął się na­
przód, zatrzymał i skoczył, 
i pamiętam białość i trze­
pot pardwy wypryskującej 
ze śniegu i odlatującej nad 
granią.

Pamiętam wszystkie ro­
dzaje śniegu, jakie mógł 
tworzyć wiatr, i różne ich 
zdradliwości, gdy się jeź­
dziło na nartach. Były też 
owe zamiecie, kiedy siedzie 
liśrny w wysokim alpej­
skim szałasie, i ten dziwny 
świat, który stwarzały, i w 
którym musieliśmy wyszu­
kiwać trasę tak starannie, 
jak gdybyśmy nigdy nie wi 
dzieli tej okolicy. I nie 
widzieliśmy jej, bo __ byłą 
całkiem nowa. Wreszcie ku 
wiośnie był wielki zjazd po 
lodowcach, gładki i prosty, 
prosty bez końca, jeżeli mo 
gły go wytrzymać nasze 
nogi, i mknęliśmy skuleni 
nisko, ze zwartymi kostka­

mi nóg, pochyleni w pęd, 
wciąż i wciąż w dół, wśród 
cichego syku sypkiego py­
łu. Było to lepsze niż wszel 
kie latanie czy wszystko in 
ne, i zdolność robienia te­
go i cieszenia się tym wy­
robiliśmy sobie przez dłu­
gie podchodzenie z ciężki­
mi plecakami. Nie mogliś­
my zapłacić za wjazd na 
górę, ani kupić sobie biletu 
na szczyt. Był to cel, do 
którego przygotowywaliśmy 
się całą zimę, i cała zima 
składała się na to, aby go 
umożliwić.

ö ODCZAS naszego ostat- 
■ niego roku w górach 
nowi ludzie weszli głęboko 
w nasze życie i nic już nie 
było tak samo. Tamtą zima 
ląwin była jak. szczęśliwa i 
niewinna zima z dzieciń­
stwa w porównaniu do na­
stępnej, zimy koszmarnej, 
przebranej zą najświetniej­
szą zabawę, i morderczego 
lata, które miało potem na­
stąpić. Był to ten rok, kie­
dy pojawili się bogaci.

Bogaci mają kogoś w. ro-

P&za sprawami, które tra­
fiają na wokandę sądową (a 
do sądów naszego wojewódz 
twa trafia rocznie około 30 
tys. spraw cywilnych i 12— 
15 tys. karnych) istnieje sze 
reg problemów, które rozpa 
trywać mogą czynniki spo­
łeczne. Ustawa z 30 marca 
br. wyróżnia sądy społecz­
ne, działające przy zakła­
dach pracy oraz społeczne 
komisje pojednawcze, powo­
ływane przy komitetach 
Frontu Jedności Narodu.

Rozpatrują one „sprawy o 
naruszenie zasad współżycia 
społecznego lub ładu społecz­
nego, jak w szczególności lek 
ceważenie obowiązków obywa 
telskich względem rodziny lub 
obowiązków pracowniczych, 
niewłaściwy stosunek do pra­
cowników, zakłócanie spokoju 
i porządku w miejscu pracy 
lub miejścu zamieszkania, le­
kceważenie przez pracowników 
zasad bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, naruszanie mienia 
społecznego lub zasad jego o- 
chrony, naruszanie mienia oby 
wateli, niedozwolone korzysta 
nie przez pracowników dla ce 
lów osobistych ze środków ria 
leżących do uspołecznionego

dzaju ryby-pilota, kto ich 
poprzedzą', niekiedy trochę 
głuchy, niekiedy trochę śle­
py, ale zawsze węszący 
przed nimi układnie i z wa 
baniem. Ryba - pilot mówi 
tak: „Ano, czy ja wiem.
Nie, oczywiście, że nie w 
gruncie rzeczy. Ale ja ich 
lubię, lubię ich oboje. Jak 
Bogam kocham, Hem; lubię 
ich. Rozumiem, o co ci 
idzie, ale ich lubię napraw­
dę, a w niej jest coś pie­
kielnie fajnego”. (Podaje jej 
imię i wymawia je z lubo­
ścią). „Nie, Hem, nie bądź 
niemądry i nie rób trudno­
ści. Lubię ich naprawdę. 
Oboje, przysięgam. Polubisz 
go (tu używa jego zdrobnia­
łego przydomka), kiedy go 
poznasz. Ją naprawdę lubię 
ich oboje”.

A potem są bogaci i nic 
już nie jest nigdy tak jak 
było. Ryba-pilot oczywiście 
odchodzi. Zawsze dokądś 
idzie, albo skądś przybywa, 
i nigdy nie pozostaje zbyt 
długo. Wchodzi i wychodzi 
z polityki, czy teatru tak 
samo jak ną początku wcho 
dził i wychodził z jakiegoś 
kraju lub z czyjegoś życia. 
Ta ryba nigdy nie bywa 
schwytana i nie chwytają 
jej także i bogaci. Nic jej 
nigdy nie chwyta i tylko ci, 
co jej zaufali, zostają gchwy

zakładu pracy, spory na tle 
wspólnego zamieszkania i ko­
rzystania ze wspólnych urzą­
dzeń albo na tle stosunków 
sąsiedzkich na wsi”. Pr obiema 
tyką związaną z zakładami 
pracy zajmują się sądy spo­
łeczne, natomiast wszelkie 
sprawy dotyczące współżycia 
w miejscu zamieszkania stano­
wią przedmiot zainteresowa­
nia społecznych komisji pojed 
nawczych.
Komisje te w niektórych 

osiedlach i wsiach posiada­
ją już znaczny dorobek w la 
godzeniu sąsiedzkich sporów 
(komisje dysponują głównie 
sankcjami wychowawczymi). 
Obecnie w województwie na 
szym działają 62 komisje 
przy gromadzkich komite- 
tach. FJN i 34 komisje przy 
komitetach osiedlowych. Dla 
koordynacji prac komisji po 
wołany został wczoraj zespół 
do spraw społecznych komi­
sji pojednawczych przy Wo 
jewódzkim Komitecie Fron­
tu Jedności Narodu. Na cze 
le zespołu stanął prezes Są­
du Wojewódzkiego w Gdań­
sku mgr Józef Walczyński.

(ak)

tani. Pilot ma niezastąpio­
ną, wcześnie uzyskaną za­
prawę drania oraz utajone 
i długo nie zaspokajane u- 
miłowanie pieniądza. Sam 
kończy jako bogaty, ponie­
waż przesuwał się w pra­
wo o szerokość dolara za 
każdym zarobionym dola­
rem.

Ci bogaci kochali go i 
ufali mu, bo był skromny, 
zabawny, nieuchwytny, już 
w rozwoju, i dlatego że był 
nieomylny jako ryba-pilot.

Kiedy jest dwoje ludzi, 
którzy się kochają, są szczę 
śliwi i weseli, a jedno z 
nich, czy oboje, wykonuje 
jakąś naprawdę dobra ro­
botę, inni ciągną do nich 
tak pewnie, jak ptaki wę­
drowne przyciągane nocą 
przez silną morską latarnię. 
Gdyby tych dwoje ludzi 
miało tak solidną konstruk­
cję jak morska latarnia, nie 
byłoby większych szkód, 
chyba dla ptaków. Ci, któ­
rzy przyciągają ludzi przez 
swoje szczęście i swoje do­
konania, są zwykle niedo- 
świadczeni. Nie wiedzą jak 
uniknąć najazdu i jak 
odejść. Nie zawsze dowia­
dują się wszystkiego o tych 
dobrych, powabnych, uro­
czych, wkrótce .ulubionych,

Niedawno otwarto na 
Oksywiu olimpijski ośrodek 
podnoszenia ciężarów. W

Na zdjęciu: uroczys te otwarcie olimpijskiego
ośrodka podnoszenia ciężą rów na Oksywiu. Stoją od 
lewej: kmdr J. Poryd.zaj, kontradmirał J. Sobiesiak, 
kmdr Wojas, kmdr St. Królikowski, wiceprzewod­
niczący WKKFiT W. Jurk zewicz.

uroczystości wzięli m. im 
udział przedstawiciele do-, 
wództwa. Marynarki Wojen­
nej z kontradmirałem Jó­
zefem Sobiesiakiem na 
czele, wiceprzewodniczący 
WKKFiT Wacław Jurkie-i 
wicz, wiceprzew. Okr. Zwiąż 
ku Podnoszenia Ciężarów P. 
Baranowski, przedstawicie­
le miejskich władz sporto­
wych, WKS Flota i im 
Otwarcia ośrodka dokonał 
przewodniczący Rady WF i 
Sportu Mar. Woj. kontrad­
mirał J. Sobiesiak.

w tenisie
W pierwszej grze odbywające 

go się w Warszawie meesra teni 
sowego Polska — Francja Ma- 
niewski przegrał z Contet 16:18, 
6:3, 1:6. W drugiej grze B. Le­
wandowski uległ Jauffretowi 
9:11, 2:6. Tak więc po pierw­
szym dniu Francja prowadzi 2:0.

W LIGACH KOSZYKÓWKI

W sobotę rozpoczęły się roz­
grywki I ligi koszykówki ko­
biet i I ligi koszykówki męż­
czyzn. Koszykarki gdańskiej 
SPÓJNI wygrały w Warszawie 
z Polonią 67:52 (32:25).

Koszykarze GKS WYBRZEŻE 
natomiast wygrali w Lublinie 
po dogrywce ze Startem 77:74 
(67:67, 36:40). Gdańszczanie wy­
stąpili bez Dregiera.

szczodrych, pełnych zrozu­
mienia bogaczach, którzy 
nie mają żadnych złych 
cech i każdy dzień przemie­
niają w święto, i którzy, 
kiedy już przeszli i zgarnę­
li potrzebną im pożywkę, 
zostawiają po sobie wszyst­
ko bardziej martwe niż ko­
rzonki jakichkolwiek traw, 
stratowanych przez konie 
A ty lii.

Bogaci przyszli prowadze­
ni przez rybę - pilota. Rok 
przedtem nie zjawiliby sie 
w ogóle. Wtedy nie było 
jeszcze pewności. Praca by­
ła równie dobra, szczęście 
większe, ale nie było jesz­
cze napisanej powieści, więc 
nie mogli być pewni. Nigdy 
nie marnowali swojego cza­
su, ani swojego czaru na 
coś, co nie było pewne. Cze 
mu mieliby to robić? Pi­
casso był pewny, i to oczy­
wiście na długo przedtem, 
nim w ogóle usłyszeli o ma­
larstwie. Byli też bardzo 
pewni innego malarza. Wie- 
lu innych. Ale tego rokü juz 
mieli pewność i dostali ha­
sło od ryby-pilota, który też 
się pojawił, abyśmy nie u- 
ważali ich za obcych, i że­
bym nie robił trudności. 
Ryba-pilot był to, rzecz ja­
sną, nasz przyjaciel.

£c. d. n.).

Ośrodek powstał przede 
wszystkim dzięki inicjaty­
wie i czynnym współudzia- 
la przew. sekcji podnosze­
nia ciężarów Mar. Woj.' 
kmdr Józefa Porydzaja oraz 
znanego trenera i opiekuna 
ciężarowców kpt mar. Józe­
fa Łapińskiego. Przy pomo­
cy WKKFiT, dowództwa 
Mar. Woj. oraz dużym wkła 
dzie pracy społecznej pow­
stał naprawdę ładny i bar­
dzo potrzebny ośrodek.

---- ®-----

0 Puchar
w siatkówce kobiet

W Toruniu rozpoczął się fi­
nałowy turniej siatkówki ko­
biet o Fuchar CRZZ. Startują 
I-ligowe drużyny: Gedanii
Gdańsk, Odry Wrocław i Bu­
dowlanych Toruń oraz Ii-ligo­
wa Sparta Warszawa.

W pierwszym dniu zawodów sto 
leezua Sparta niespodziewanie 
zwyciężyła Gedanię 3:1 (15:11,
H:15,15:3,15:i4), a w drugim spot- 
kaniu siatkarki Budowlanych 
pokonały Odrę 3:2 (15:7, 9:15,
12:15, 15:6, 15:9).

PIŁKA NOŻNA
GDANSK, stadion Lechii, 

godz. 11 — spotkanie o mistrzo 
stwo II ligi: Lechia — Raków 
Częstochowa.

GDYNIA, stadion przy ul. Ej9 
monda, godz. 14 — spotkanie o 
mistrzostwo II ligi; MZKS Gdy 
nia — Unia Racibórz.

KOSZYKÓWKA
GDANSK, sala Technikum 

Budowlanego przy ul. Chopina 
we Wrzeszczu, godz. U — spot­
kanie ligi międzywojewódzkiej 
koszykówki kobiet: AZS
Gdańsk — Łącznść Olsztyn.

ZAPASY
GDYNIA, hala sportowa na 

Oksywiu, godz. 11 — spotkanie 
zapaśnicze o mistrzostwo I li­
gi: Flota — Legia Warszawa.

GDANSK, sala Spójni przy ul, 
Słowackiego, godz. 18 — spotka 
nie zapaśnicze ligi terytorial­
nej: Spójnia — Czarni Nakło.

SIATKÓWKA
STAROGARD, sala szkoły Ty 

siąclecia, godz. 9.30 — turniej 
siatkówki męskiej z udziałem 
AZS Gdańsk, GKS Wybrzeże, 
Portowiec Gdańsk, Olimpia E] 
błąg i LZS Starogard,
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W zaułkach Gniewu.

W ubiegtym tygodniu na łamach prasy Wy­
brzeża ukazała się pozycja publicystyczna opatrzona 
dwoma podpisami. Przed każdym z nich dodano li­
terki mgr. Z przedsłowia czytelnik dowńaduje się, że 
autorzy pisali na zamówienie „socjologów Pracowni 
Psychologii i Socjologii Pracy ZBiD przy GZB” (?) — to 
obliguje. Obliguje czytelnika do uważnego przeczy­
tania, a autorów do poważnego naukowego potrak­
towania tematu. Niżej podpisany jako czytelnik 
spełnił pokładane przez autorów nadzieje. A oni?...

Rok XXI Niedziela, 7 listopada 1965 r. Nr 45

W
SPOMNIANA pu­
blikacja nosi ty­
tuł „Czas wolny 
mieszkańców ho­
telu robotnicze­
go”. Autorzy za­

czynają od statystycznej pre 
zentacji środowiska hotelu 
robotniczego GPBP w Gdań- 
sku-Oliwie. Czytelnik do­
wiaduje się ilu lokatorów, 
jaki wiek, skąd pochodzą, 
ile pokoi, głośników, odbior- 

i ników, gier towarzyskich 
1 i+p.

Mieszkańcy hotelu wy- 
I wodzą się przeważnie ze 
wsi skąd zdaniem autorów —

„nie wynieśli kultury spę­
dzania wolnego czasu, były 
to raczej tradycje ludowego 
świętowania, zupełnie nie­
przydatne na nowym grun­
cie” a —■ „ukształtowane W 
dawnym macierzystym środo­
wisku stereotypy zadumania 
się nie ułatwiają adaptacji na 
terenie nowej grupy koleżeń­
skiej czy roboczej”.
Dokąd ci ludzie wybiera­

ją się wieczorami?
— „Rzadko do kina, nigdy 

do teatru czy opery. Nato­
miast bardzo często odwie­
dzają bary z wódką, a nie­
którzy piją w pokojach. Dla­
czego tak robią? Odpowiedź 
jest prosta: czynią tak dla­
tego, bo takie wynieśli ste­
reotypy zachowań...”.
W dalszym ciągu rozwa­

żań autorzy mają pretensje 
do lokatorów penetrowane­
go hotelu robotniczego, że 
nie chodzą do teatru, że 
przedkładają sensacyjne po­
wieści nad Steinbecka, że 
rezygnują z czytania „Kul­
tury” i „Polityki” na ko­
rzyść „Głosu Wybrzeża”,

„Dziennika Bałtyckiego” i 
„Przeglądu Sportowego”. 
Oczywiście ich zdaniem i 
w tym wypadku anomalia 
te wynikają z winy „no­
wych stereotypów”. Odpo­
wiedzialni też, zdaniem au­
torów, są majstrowie na bu­
dowach i brygadziści, któ­
rzy pozostawiają podległych 
sobie pracowników „bez 
opieki wychowawczej”. 
1JJYBACZCIE mój osobi- 
w® sty „stereotyp”, ale 

trudno trawię podobne oder­
wane od życia quasi nauko­
we spekulacje. Na jakiej 
to katedrze w Polsce Ludo­
wej wykłada się schematy­
czny podział na „stereoty­
py zrodzone na wsi”, które 
fatalistycznie i nieubłaganie 
dążą do barów z wódką, 
lub piją ją w pokojach i 
„stereotyp miasta”, który 
automatycznie produkuje 
ekstrakt moralności, intele­
ktu i kultury?...

O jaką wieś chodzi? Warto 
wiedzieć, że zmieniło się tam 
coś niecoś od czasów pańsz­
czyźnianych. Oto w wejhe- 
rowskim tysiąc telewizorów, 
5 tys. odbiorników, ponad 10 
tys. w okresie półrocza br. 
odbiorców Teatru Ziemi Gdań 
skiej, „Miniatury”, Studia 
Rapsodycznego, Państwowej 
Opery i Filharmonii Bałtyc­
kiej i Wojewódzkiej Agencji 
Imprez Artystycznych — to 
sygnały tych zmian. Wspomi­
nam o wsi wejherowskiej, bo 
właśnie w ubiegły piątek

miałem przyjemność uczestni­
czyć w obradach Plenum KP 
PZPR, które poświęcono oce­
nie realizacji programu upow 
szechnienia kultury w powie­
cie wejherowskim.
Optymistyczne były to 

obrady. A przecież powiat 
ten nie jest cudowną en­
klawą na mapie Polski.

Ną pewno wiele jest 
jeszcze do zrobienia, na 
pewno koncentracja dóbr 
kulturalnych przemawia na 
korzyść dużych ośrodków 
miejskich, ale to nie upo­
ważnia do dyskryminują­
cych uogólnień adresowa­
nych do przybyszów ze wsi. 
Osobiście widzę proces od­
wrotny. To miasto, a w kon 
kretnym przypadku właśnie 
hotele robotnicze, deprawu­
ją ludzi.
fi UTORZY - magistrowie
^ kończą swe rozważania 
podaniem gotowej recep 
turki na dolegliwości. Ogra­
nicza się ona do oderwa­
nych od życia truizmów. 
Oto próbka.

— Należy doprowadzić do 
tego, by ożyły i funkcjono 
wały normalne organa hote­
lu... Należy doprowadzić do 
sytuacji, by funkcjonował co 
dziennie klub hotelowy... 
Właśnie należy doprowa­

dzić... Pobożne życzenia, fra­
zesy. Taką metodą można 
zbawić ludzkość. Należy do­
prowadzić do upowszech­
nienia kultury, do zerwania 
z alkoholizmem z korupcją, 
złodziejstwem, chuligań­
stwem itd. itp. Oczywiście 
należy, tylko jak? Autorzy- 
magistrowie, dorądzają „kon 
kursy” literackie i spotka­
nia z ciekawymi ludźmi Wy 
brzeża aby, jak piszą, „po 
kilku miesiącach takiej nie­
ustannej akcji, zapropono­
wać zbiorowe pójście do

Jak nadano historyczną radiodoposzę?
Nikołaj Romanowicz Dożdikow jest zasłużonym 

radiotelegrafistą radzieckich ekspedycji arktrycznych. 
Obecnie jest na emeryturze i porządkuje swoje 
wspomnienia. Korespondent „Izwiestij” Morozow 
przejrzał te notatki i zdumiał się. Okazało się bo­
wiem, że Dożdikow był tym radiotelegrafistą, który 
nadał na cały świat wiadomość o zwycięstwie 
Wielkiej Październikowej Rewolucji. Był to słynny 
manifest Lenina zatytułowany: „Wsiem, wsiem,
wsiem”. (Do wszystkich).

Historyczną depeszę 
nadała radiostacja w 

Carskim Siole — dzisiej­
szym mieście Puszkin.

— Tak, jak zwykle późną 
jesienią — opowiada Dożdi­
kow — chmury zwisały ni­
sko nad pozbawionymi liści 
drzewami carskosielskiego 
parku. Niczym się nie róż­
nił od dni-a wczorajszego tćn 
pochmurny dzień, oznaczony 
w kalendarzu datą 26 paź­
dziernika (starego stylu), 
kiedy wczesnym rankiem 
wrócił z Petersburga żoł- 
nierz-bolszewik Suslin, prze 
wodniczący komitetu radio­
stacji. Od niego radiotelegra 
fiści dowiedzieli się o sztur­
mie na Pałac Zimowy, o a- 
resztowaniu Rządu Tymcza­
sowego i o proklamowaniu 
władzy Rad.

— Nowemu własnemu lu­
dowemu rządowi będziemy 
teraz służyć — zdecydowali 
żołnierze — „iskrowcy”, jak 
Ich wówczas nazywano. —

Wyłącznie do Smolnego, ni­
gdzie poza tym, będziemy 
dostarczać wszystkie otrzy­
mywane drogą radiową de­
pesze.

Z pierwszymi depeszami 
udał się do Smolnego 

Dożdikow. Na trzecim pię­
trze stanął przed zamknięty 
mi drzwiami, których strze­
gli dwaj czerwonogwardziści. 
Dopiero kiedy Dożdikow po 
kazał im grubą kopertę, o- 
pieczętowaną lakowymi pie­
częciami i drukowanymi na­
pisami „Ściśle tajne!”,

w „Wiośnie Lodów“
Na jednym z walących się 

domów przy ulicy Maestre w 
Wenecji widnieje stara, ledwie 
czytelna tablica, z następują 
cym napisem:

„Miokiewicz K. i Dembowski 
J. Dzielni i Nieszczęśliwi. Za 
wolność Włoch, tu walcząc u- 
marli w roku 1848”.

Z ksiąg miejscowego urzędu 
stanu cywilnego wynika, że 
Dembowski miał na imię Izydor 
i pochodził z Sandomierza, zaś 
Konstanty Mickiewicz — z Ga­
licji. Byli to artylerzyści pol­
scy, którzy walczyli w szere­
gach włoskich pod dowództwem 
gen. Peppe. Obaj pochowani zo 
stali w zbiorowym grobie w 
forcia Morcherra.

„Sprawa wojskowa”, „Bar­
dzo pilne”, wpuszczono go 
do przewodniczącego Rady 
Komisarzy Ludowych.

W pokoju przepełnionym 
marynarzami, żołnierzami i 
uzbrojonymi robotnikami 
siedział przy stoliku Wło­
dzimierz Ilji.cz Lenin.

Spostrzegłszy podoficera z 
kopertą spytał:

— A wy co, towarzyszu?
— Przywiozłem wam, towa­

rzyszu Lenin, nasze i zagra­
niczne komunikaty o położe­
niu na frontach.

— Skąd jesteście?
— Z Carsltosielskiej radio­

stacji, towarzyszu Lenin.
Otworzywszy kopertę i 

szybko przejrzawszy depe­
sze Lenin zaczął wypytywać 
Dożdikowa o pracy stacji o 
jej mocy i zasięgu działa­
nia. Zapytał czy są na sta­
cji tłumacze, znający język 
angielski, francuski, włoski, 
niemiecki. Otrzymawszy po­
twierdzającą odpowiedź po­
wiedział:

— Doskonale!

I nie stracisz,
a moie z
„TWÓRCZOŚCI” nr 10 
„Dżoker” Kazimierza 

Brandysa. Wiem, że nie 
wszyscy zaglądają do orga­
nu Jarosława Iwaszkiewicza 
więc pozwolę sobie przy­
najmniej jedno ze spostrze­
żeń zawartych w „Dżoke- 
rze” przepisać:

„Cena naszej literatury nie 
ma kursu zagranicznego, a 
w Warszawie przelicza się 
wszystko na dewizy. Tymcza­
sem rozsądek wskazuje jedy­
ne wyjście: uznać tę litera­
turę za wartość rodzinną, ist­
niejącą dla nas i poprzez 
nas, spełniającą się we włas­
nych tradycjach. Pogodzić się 
z nią jak z językiem”.

„Przed zjazdem ZLP: spór 
o idee” — pod takim tytu­
łem, „ŻYCIE LITERACKIE” 
zaińieszcza na pierwszej ko­
lumnie rozmowę z Tadeu­
szem Hołujem i Jerzym Pu­
tramentem, którą przepro­
wadził Włodzimierz Maciąg. 
Jeśli dobrze zrozumiałam 
Putramenta to dobra'litera­
tura powstaje wtedy, gdy

żadne tzw. trudności obiek­
tywnie i środowiskowe roz­
róby.

I jeszcze jeden temat z 
tej serii. „WSPÓŁCZES­
NOŚĆ” drukuje „Rozmyśla­
nia o poezji” Anatola Ster­
na. Treść tych rozmyślań 
jest powszechnie znana. No­
wa jest natomiast forma. 
Stern napisał je wierszem. 
Samo zakończenie, mimo 
pozorów, też nie jest no­
we. Cytuję:

„trzeba przewidzieć
sztukę

która się jutro narodzi 
więcej szaleństwa 
więcej nienasycenia 
wtedy ziemia wyłoni się 

z bagnistej powodzi 
gwiazdą dla wszystkich 
jak w pierwszym dniu

stworzenia
przede wszystkim —

dla was
młodzi”

JjPECJALNY

są dobrzy pisarze. Dobrym | cąłości Ziemiom Zachodnim 
pisarzom, nie przeszkadzają | i Północnym wywołał w

Wziął ze stołu świeżą, pa­
chnącą jeszcze farbą dru­
karską ulotkę „Do obywa­
teli Rosji” i wręczył ją Doż 
dikowowi.

— Nadajcie to natychmiast 
przez radio kilka razy.
Tego samego- dnia Dożdi­

kow otrzymał stałą prze­
pustkę do Smolnego.

— Wsiem, wsiem, wsiem — 
nigdy dotychczas te słowa nie 
zabrzmiały tak głośno i nio 
miały takiego znaczenia. 
Świat dowiedział sie o zwy­
cięstwie Rarl; o narodzeniu 
pierwszego w swiecie państwa 
robotników i chłopów.

— Z Paryża — pamiętam — 
tego samego dnia otrzymaliś­
my potwierdzenie odbioru — 
mówi Dożdikow. — A za po­
średnictwem odbiorników woj 
skowych i nasi żołnierze fron 
towi dowiedzieli się o tym, 
co się dzieje w Petersburgu.
Nazajutrz po dostarczeniu 

do Smolnego kolejnej koper­
ty Dożdikow otrzymał od Le 
nina maszynopisy „Dekretu 
o pokoju” i „Dekretu o zie­
mi”.

opr. erg

kołach rządzących NRF pa­
nikę. Numer skonfiskowa­
no. Ciekawe co w tym nu­
merze jest trefne, „List pa­
sterski biskupów polskich a 
okazji dwudziestolecia zor­
ganizowania polskiego życia 
kościelnego na Ziemiach Za 
chodnich i Północnych”, czy 
słowo od redakcji „Do Ro­
daków na obczyźnie”? A 
może krótka informacja bi­
skupa Nowickiego o organi­
zowaniu życia kościelnego 
na tych ziemiach? Wiem 
już co: fotoreportaż zamie­
szczony na ostatniej kolum­
nie pt. „Nad Odrą, Nysą i 
Bałtykiem”. (Odczyt ks. ar­
cybiskupa Bolesława Ko­
minka przeczytałam też i 
nie znalazłam w nim nicze­
go, co mogłoby obrazić lub 
rozgniewać myślącego Niem 
ca). Zostawili ruiny i zgli­
szcza, teraz nie ma po nich 
śladu. Aż dziw, że Polacy 
z tym się uporali. Zresztą 
nie wiem co. Może cytat z 
przemówienia papieża Jana 
XXIII wygłoszonego do bi­
skupów polskich w 1962 r.? 
Najlepiej nabyć (albo poży­
czyć) ten nr tygodnika (pai 
dziernik 1965) i samemu się 
pogłowić nad tym arcywy- 
skokiem niemieckich neofa­
szystów.

Moskwa — pokryty je siennym śniegiem Plac 
Czerwony — w głębi Muzeum Rewolucji.

* „KULTURA” uraczyła 
** nas tym razem obycza­
jowym reportażem Andrze­
ja Brychta pt. „Czarne i 
białe”. Rzecz o podmiej- 
kich potentatach spod Ło­
dzi, którzy jeżdżą białymi 
Chevroletami, Cadillacami 
itp. Moim zdaniem świetny 
to przyczynek do naszych 
stosunków społecznych. Na 
zachętę cytuję kapitalny 
fragment:

„Kto tam siedzi, proszę pa­
na, za kierownicą... Polski 
wieśniak podmiejski anno 65. 
Polski wieśniak podmiejski 
Olek Pikuta wylazł ciężko z 
fury Rambler Ambasador, 
drzwi na klucz zamknął z ta­
kim wdziękiem, jakby oborę 
na kłódkę, wrota kolanem 
przypierając — krawat na 
gumce poprawił i wszedł do 
kawiarni kategorii „S” w ho­
telu „Grand”.

Poza tym w numerze Le­
szek Elektorowicz dzieli się 
swoimi wrażeniami na te­
mat „Ulissesa” Joyce’a. Re­
dakcja zapowiada jednocześ 
nie ukazanie się książki w 
języku polskim w roku 1967 
w tłumaczeniu Macieja 
Słomczyńskiego, a póki co 
odsyłam do „Dialogu” (ze-j 
szyt 12, rok 1964).

ZDZISŁAW Sierpiński w 
" „KOBIECIE I ŻYCIU” 

drukuje artykuł pt. „Płeć 
i batuta”. Rzecz dotyczy ko­
biet - dyrygentów, kobiet 
kompozytorów. Jeżeli w tej 
drugiej dziedzinie mamy 
przynajmniej kilkanaście 
nazwisk z Grażyną Bace­
wicz na czele, to panie na 
podium dyrygenckim są 
istotnie rzadkością. Dlacze­
go? Bo, jak złośliwi twier­
dzą, nikt nie wymyślił od­
powiedniej dla gwałtownie 
wymachującej rękami dy- 
rygentki toalety. Żart na 
bok. Na horyzoncie nasza 
nadzieja — Maria Tunicka.
W związku z uroczystoś- 

ciami październikowy­
mi Wilhelmina Skulska 
(„PRZEKRÓJ”) rozmawia z 
polskim uczestnikiem Re­
wolucji Feliksem Zimno- 
chem. Ten 77-letni obywa­
tel w ciągu swego czynne­
go życia 17 lat spędził w 
więzieniu: za cara Mikoła­
ja, za Piłsudskiego, za ce­
sarza Wilhelma i podczas 
hitlerowskiej okupacji, Ale 
do dziś pracuje społecznie, 
uprawia działkę i pomag? 
żonie.

S. LAST.

teatru, które byłoby połą­
czone z dyskusją”...

Wypisz, wymaluj ta sama 
terapia, o jakiej pisałem w 
artykule pt. „Intratne pi­
cie”. I ten sam efekt.

Bardzo dobre rady, ale 
dla pracownika Powiato­
wego Domu Kultury, instru 
ującego działacza młodzie­
żowego klubu w Kłaju 
Ciemnym. Od naukowców 
należało się spodziewać 
czegoś więcej. Trudno zgad­
nąć, ile w tych złotych my­
ślach wydumanej abstrak­
cji, a ile spekulacji, buszo­
wania w ciągle jeszcze nie 
przetrzebionej u nas dżun­
gli fasad i truizmów. Taki 
towar, niestety, chętnie 
znajduje nabywców, zwła­
szcza, ’jeśli podany z odpo­
wiednią etykietą.

Tu przypomina mi się 
zwierzenie pewnego dyrek­
tora wielkiego przedsiębior­
stwa budowlanego w Gdań­
sku.

— Wie pan, redaktorze — 
powiedział — mój kolega po 
fachu obronił pracę magister 
ską na temat „Funkcjonalne 
planowanie ciągów pieszych 
w nowych osiedlach miesz­
kaniowych”.

— To mądre. A jak pan 
rozwiązuje ten problem, czy 
przy pomocy tej pracy nau­
kowej?

— Nie, ja każę wysypać Lil­
ka wywrotek piasku. Po kil­
ku dniach oglądam najbar­
dziej wydeptane ścieżki i tu 
każę kłaść chodniki...
Tyle w odpowiedzi na 

wezwanie do dyskusji ze 
strony autorów artykułu pt. 
„Czas wolny mieszkańców 
hotelu robotniczego”.
|fg SOBIŚCIE nie kruszę ko- 
^ pii o to, aby mieszka­
niec hotelu robotniczego po 
odrzuceniu łopaty, kielni, 
czy pilnika, wspinał się na 
sam szczyt Parnasu kultu­
ralnego, bo istotny problem 
widzę gdzie indziej, w wa­
runkach jakie stwarza ży­
cie hotelowe typu — „ro­
botniczy”. Cieszę się, jeśli 
ludzie tam wegetujący, ko­
rzystają z udostępnionych im 
dóbr kulturalnych w skali 
przeciętnego pracownika fi­
zycznego w mieście. Nieste­
ty, nieliczne to wypadku 
Mieszkańcy hotelu częściej 
są notowani w rejestrach 
kolegiów orzekających i 
izbach wytrzeźwień, niż w 
salonach sztuki. Tą opinią 
nie chciałbym skrzywdzić 
wielu, mieszkających w wa 
runkach hotelowych, po­
rządnych i uczciwych ludzi. 
Osobiście znam takich. Nie­
stety, należą oni do mniej­
szości.

Problem jest szerszy. Nie 
ogranicza się »do hotelu 
GPBP w Oliwie, ani na Sa­
dowej, Długiej, Wajdeloty, 
Lęborskiej w Narwiku, Let­
nicy itd. Prawie ćwierć mi­
liona obywateli mieszka 
obecnie w hotelach robotni­
czych w całym kraju. W 
tym 70 proc. to ludzie mło­
dzi w wieku do 30 lat. Do­
płaty państwa do hoteli po­
ważnie ograniczaia możli­
wości budowy większej licz­
by mieszkań.

Oto jeden z wielu przykła­
dów — hotel robotniczy Ślą­
skich Zakładów Przemysłu 
Skórzanego „Otmęt” w Krap­
kowicach. W 11 budynkach 
mieszka tu 600 dziewcząt, w 
tym 2 domy przekazano spe­
cjalnie dla samotnych mat 
z dziećmi. (Też produkt i 
cia hotelowego). Ta impre: 
kosztuje zakłady ponad 1 ml 
złotych rocznie. Kilkadziesia 
dziewcząt mieszka tu już pO' 
nad 10 lat. Są i takie, które 
mieszkają 15 lat. Zarobione 
pieniądze wydają na stroje 
i rozrywki. Podobnie ich ko­
ledzy w męskich hotelach, 
na ubawy, adaptery, motoey* 
kle itp. Na wszystko, byleby 
nie na \ylasne mieszkanie. Po 
co? Polska Ludowa płaci, 
sprząta, zmienia bieliznę po­
ścielową, daje opał, światło, 
pół darmową stołówkę i in­
ne usługi. Wystarczy korzy­
stać z tych dobrodziejstw pa 
rę lat, aby stracić ochotę do 
życia na własny rachunek. 
Dla wielu ta sytuacja wyda­

je się korzystną. Inni zdają 
sobie sprawę z jej anormal- 
ności, z krzywdy, jakiej do­
znają w procesie dezinte­
gracji społecznej. Przesied­
lenie tysięcy ludzi, zwłasz­
cza tych, którzy pozakła­
dali własne rodziny — z ho 
teli robotniczych do normal­
nych mieszkań staje sie pil­
ną sprawą. Zrozumiały to 
już niektóre zakłady pracy. 
U nas np. Stocznia Gdań- 
® Dokończenie na str, 4
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me znany
Upraszczając oczywiś­

cie całe zagadnienie moż­
na by zauważyć, że w 
historii muzyki, a za­
pewne także i pozosta­
łych dziedzinach sztuki, 
najwybitniejsze jednost­
ki twórcze — nawet te, 
które oceniane są miarą 
geniusza — dadzą się 
niejako podporządkować 
do jednego z dwóch ty­
pów artystycznych. Kry­
terium takiego podziału 
historia wryznacza wcale 
nie na podstawie osądu 
o estetycznej wartości 
dzieła. Podział dotyczy 
raczej oceny roli, jaką 
twórca i jego dzieła ode­
grały w łańcuchu dzie­
jów. W dalszym ciągu 
nie chodzi jednak o war­
tościowanie. Idzie o pew­
ną postawę twórczą uwa­
runkowaną z jednej stro­
ny ogólnym charakterem 
niepowtarzalnych cech 
osobowości twórcy, z dru 
giej — sytuacją history­
czną epoki.

Krótko mówiąc, wiel­
kich kompozytorów dzie­
limy na tych, którzy bu­
rzyli stary świat i od­
krywali nowe horyzon­
ty w muzyce/ wytyczali 
nowe drogi — i tych, 
którzy dokonywali v) 
swej twórczości wielkiej 
niepowtarzalnej syntezy 
swoich czasów. Jedni i 
drudzy posuwali naprzód 
bieg historii; różnili się 
tylko metodą.

EST to oczywiś­
cie klasyfikacja 
schematyczna i 
względna, nie 
pozbawiona jed­
nak cech praw­

dziwości. Jeśli byśmy do 
tych pierwszych, „rewolu­
cjonistów” zaliczyli Beetho- 
vena (symfonia), Chopina 
(w twórczości fortepiano­
wej), Debussy’ego (odkryw­
czy świat dźwięków), Schön­
berga (dodekafonia) lub 
Weberna (punktualizm), to 
wyrazicielem drugiej po­
stawy z pewnością byłby 
Jan Sebastian Bach i jego 
głębokie, skrystalizowane 
dzieło, a także Haydn, Mo­
zart lub Brahms.

W muzyce XX wieku ta­
ką syntentyczną postawę 
reprezentuje swoją Oryginal­
ną twórczością BELA BAR­
TOK.

Z perspektywy dwudzie­
stu lat dzielących 

nas od śmierci Bartoka, co­
raz wyraźniej w świadomoś­
ci ogółu narasta przekona­
nie o trwalej i niepowta­
rzalnej wartości jego do­
robku.- Tym trudniejsza to 
była droga twórcza, gdy 
zważy się na rozmaitość w 
tym okresie tendencji i kie­
runków współistniejących 
ze sobą oraz brak w sto­
sunku do nich jakiegokol­
wiek dystansu porządkują­
cego sądy.

W pierwszej połowie XX 
wieku, w okresie narasta­
jącego przełomu, gdy jeszcze 
dogorywały tendencje ro­
mantyczne, a obok nich 
pojawiają się nowe pfądy, 
wyrastają nowe olśniewają­
ce indywidualności, jak 
choćby Igor Strawiński, 
mistrz persyflażu, czy Ar­
nold Schönberg, nieugięty 
doktryner nowego ładu — j 
dodekafonii — trzeba było! 
nie lada indywidualności, by 
znaleźć własną, niezależną 
drogę, konsekwentnie nią 
podążać i zachować fcełną 
oryginalność. „Nie chcę pod­
pisywać się pod żadną ten­
dencją muzyczną — moim 
ideałem jest równowaga 
wszystkich elementów’3 —
twierdził zawsze Bartok. 
Owa niezależność poglądów 
i konsekwentna realizacja 
ideałów własnej estetyki 
wyrażone w znakomitych 
dziełach, postawiły Bartoka 
w rzędzie najwybitniejszych 
klasyków współczesności 

Coraz bardziej znane i u- 
znawane są dzieła: koncerty 
fortepianowe, kwartety smycz j 
kowe, „Muzyka na instrumen j 
ty strunowe, perkusję i cze- j 
lestę”, Sonata na dwa for- | 
tepiany i perkusję, koncert ! 
skrzypcowy, koncert na or­
kiestrę, balet „Cudowny Man 
daryn” i in. — nie został jed 
nak dotąd wystarczająco zba­
dany system organizowania 
świata dźwięków Beli Barto­
ka.

POZNANIE warsztatu kom 
■ pozytorskiego twórców 
XX wieku jest sprawą wy­
jątkowo złożoną. Wraz z 
odrzuceniem dziewiętnasto­
wiecznych .systemów i za­

sad, kompozytorzy stosują 
ijowe, indywidualne sposo­
by organizacji i porządku. 
Nieprzydatne okazały się 
też dawne kryteria poznaw 
cze i metody badań. Współ­
czesna, szeroko pojęta nau 
ka o muzyce nie znalazła 
jeszcze dotąd pełnej, adek­
watnej dla nowej muzyki 
systematyki teoretycznej. 
Jest to zjawisko zrozumiale 
i obiektywne.

Jednak dzieło Bartoka jest 
już faktem dokonanym. Zo­
stało zamknięte. Fascynujący 
świat dźwięków tej muzyki, 
jej głęboki emocjonałizm i 
żywiołowy witalizm, stężona 
ekspresja I magiczna siła od­
działywania — a także bar­
dziej intuicyjnie, niż racjo­
nalnie wyczuwana jednoli­
tość stylistyczna i niezwykła 
konsekwencja warsztatowa fra 
puje nie tylko słuchacza, lecz 
i teoretyka muzyki, pragną­
cego wniknąć w tajniki or­
ganizacji tego niezwykłego 
świata dźwięków. Wszak po­
znanie tych tajników może 
się stać znamienitą szkołą 
kompozytorską.
Stąd bierze się ogromne 

zainteresowanie nauki tzw. 
warsztatem twórczym Beli

Bartoka. Wyrazem tego za­
interesowania jest m. in. 
OGÓLNOPOLSKA SESJA 
NAUKOWA WYŻSZYCH 
SZKÓŁ MUZYCZNYCH po­
święcona twórczości tego 
genialnego kompozytora.

Pomysł jej zrodzony w 
sopockiej PWSM, w Kate­
drze Teorii i Kompozycji, 
pozostającej pod kierunkiem 
doc. K. Pałubiekiego, uzy­
skał _ rangę ogólnopolska. 
Realizują sesję w osobnych 
terminach katedry teorii 
PWSM-ów w Sopocie, Ło­
dzi, Krakowie i Warszawie. 
Poszczególne środowiska 
przedstawią wyniki badań 
określonego wycinka twór­
czości Bartoka. Godnym 
specjalnego podkreślenia 
jest to, że na treść posie­
dzeń składają się nie tylko 
referaty teoretyczne, lecz i 
koncerty. Założeniem jest 
bowiem stała konfrontacja 
teorii z praktyką; nauki ze 
sztuką.

Sesja bartokowska przy­
bierze więc równocześnie

kształt swoistego cyklu fe­
stiwali.

Jui w dniach 12—13 listopada 
odbędzie się posiedzenie inau­
gurujące. Pracownicy naukowo- 
dydaktyczni (a także studenci 
wyższych lat) PWSM w Sopo­
cie przedstwią referaty oma 
wiające wybrane zagadnienia 
warsztatu twórczego kompozy­
cji fortepianowych. M. in. doc 
Antoni Poszowski omówi wła­
ściwości techniki harmonicznej 
Bartoka, mgr Marek Podhajski
— zagadnienia organizacji ru­
chu w koncertach fortepiano­
wych, mgr Henryk Czyżewski
— problemy współdziałania in­
strumentu solowego i orkie 
stry. Inne referaty traktują o 
fakturze, problemach wykonaw 
czych, metrorytmicznych, har 
rnonlczny.ch i formalnych. Od­
będą się koncerty symfoniczne 
i muzyki fortepianowej. 
JpAKEEŚLONA na poważ-

ną miarę, realizowana 
etapami impreza, niezależ­
nie od osiągnięć merytorycz 
nych poszczególnych posie­
dzeń, posiada jeden głęboki 
sens i cel: przez poznanie 
warsztatu Bartoka — zbli­
żyć się do sedna zagadnień, 
jakże skomplikowanej mu­
zycznej współczesności.

Janusz KRASSOWSKI

Reportaż na wpół optymistyczny
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Powiat wejherowskl nie należy do najmniejszych, ma 
89.000 mieszkańców. Posiada 5 kin stałych, 1 ruchome, 1 bi- 
bliotekę i dwie jej filie, 1 Dom Książk?, 1 Powiatowy Dom 
Kultury, 7 uniwersytetów powszechnych. »* punktów od­
czytowych TWP, 52 ogniska kultury na mi, 4961 telervizory, 
w tym 64 społeczne na wsi, 2 ogniska muzyczne i 2 bale­
towe. Ruch społeczny skupia się wokół oddziału GTPS i 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, klubów wiejskich i kół 
przyjaciół bibliotek.

W delegacją służbową w 
kieszeni, zapewniającą 

mi 18-złotową dietę, wysia­
dam w łączący trójmiasto z 
Wejherowem — „elektrycz­
ny”. Delegacja mgliście okre 
śla cel podróży: wiejskie
kluby Ruchu i GS. W Gdy­
ni pociąg się wyludnia, roz 
poczyna się „czas delegacji” 
Na tle lasów, wzdłuż torów 
kolej owych widać „na oko”, 
że dużo tu się buduje. Po­
ciąg mija Rumię wraz z jej 
problemami dynamicznie roz 
wijającego się osiedla, i Re­
dę — 6000-tysięczne osiedle 
robotnicze o ambicjach miej 
skich. Zatrzymujemy się v; 
Wejherowie.

Po wyjaśnieniu celu wizy­
ty — długa rozmowa, z se­
kretarzem KP PZPR oraz 
kierownikiem Wydz. Kultu­
ry Frez. PRN, mimo, że obaj 
zajęci są zbieraniem myśli 
w referat cyfr, opinii i wnio 
sków — nazajutrz plenum. 
Plenum KP PZPR zbiera się 
w sprawach kultury ducho­
wej, urzędowo temat brzmi; 
ocena realizacji programu 
upowszechniania kultury w 
powiecie wejherowskim w

władze Sieć awo-|wie zakładów pracy. Zakła- 
leh placówek wiejskich trak- , , , * ", . .
tują demokratycznie. Podkre- dy — to partner najbardziej 
śiono to ujednolicając ich n aa krzepki finansowo. Tajemni
wVr OCi^iIn?° KULTUKY N^icą poliszynela jest, że gros WSI. Klubów prowadzonych ^ -A t .
przez Ruch jest 8, przez GSjtych środków wykorzystuje 
—■ 6j inne powstały dawniej, a! się niewłaściwię, a wejhero- 
realizacji wejherowskiej my-jwski GTPS poszukuje re- 
słi: szkoła ogniskiem kultury ^
na wsi. Od 1959 r. są one miej zerw, proponuje wspólny 
scem działalności oświatowej, stół decyzji, dotyczących Ży-j 
siedzibą amatorskiego ruchu „lo r-inun'n+n artystycznego i rozrywki. Jed- C ” P°wlaIU.
ne są atrakcyjne, aktywne, Problem drueP 10 000 mle
jak w przypadku Chwaszczy- , V U , , ^.UUU mie
na, Kostkowa, Cząstkowa, SZkańcÓW codziennie dojez- 
warżnia, Kłębowa, czy Kole- dża do pracy w trój mieście 

iinn<e.i stwarJaiA P”*! rzesze młodzieży uczą się w 
żują program, który nikogo j szkołach W Gdyni. Tam spę 
nie obchodzi, nie uwzględnią rdzają wolny czas, nawiązują 
Icótwes6w poblisldch mieszkaó kontakty towarzyskie; dl-t

powiatu są straceni. Istnieje

; wisk. We władzach GTPS 
iw Wejherowie zasiada naur 
czyciel, lekarz, architekt, in 
żynier, felczer, artysta pla- 

i styk. mistrz rzeźbiarski, 
j GTPS liczy, że przełamią 
swoiste desinteressement dla 
działalności towarzystwa 
wśród licznych w Wejhero-

Rozmawiając, stwierdzi 
liśmy potrzebę zwołania 

jeszcze w bieżącym miesiącu
Sejmiku Kulturalnego wszy

potrzeba znalezienia szybkie 
go rozwiązania tej sprawy.

Wejhcrowskie GTPS szu
stkich społecznych rad wiej I organizującej zasady dla 
skich ognisk kultury, poprze ufIa-du' **f*™Xy ruch - 
dzonego otwartymi zebrania j p‘acbwłvi. kulturalne. Jest 
mi mieszkańców osiedli jjz^ama. ze roJa społecznego 
n-nmari THca sełmłkn wvni stowarzyszenia polega na mgromad. Idea sejmiku wyni 
ka z potrzeby koordynowa­
nia programu ognisk z o- 
pinią społeczną i wymogami 
współczesności. Wejherowo 
ma rozwiniętą sieć wiejskich 
placówek^ w miarę uregulo­
wane ich sprawy prawne i

latach 1961—1365. Rozmowa j administracyjno - porządko 
o klubach wiejskich nabierą we. Pora iść dalej. Czas na
więc uogólnień.
SEBBHESBnfUi
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TAKIE JEST ŻYCIE
„Medal honorowy w 

pałacu królowej i Rolls- 
Royce dla odebrania go 
— oto koniec epopei mło 
dych gniewnych ludzi, 
którzy głoszą swą wol­
ność osobistą. Nie jest 
to smutne — takie jest 
życie”

— o odznaczeniu Beatle­
sów felietonista „Le 
Monde” — ROBERT ES- 
CARPIT.

SZTUKA TRWANIA
„Mając osiem lat, wie­

lu ludzi uchodzi za ge­
nialnych. Sztuką jest po­
zostać geniuszem”

— 85-letni malarz — 
PABLO PICASSO.

BEZ SZMINKI
„Pracuję wyłącznie dla 

pieniędzy. W jakim że 
innym celu?

— aktorka fllmowo- 
estradowa — MARLENA 
DIETRICH.

„Jeśli kobieta jest kie­
dyś punktualna, z pew­
nością jej zegarek źle 
chodzi”' —

włoski aktor filmowy — 
MARCELLO MASTRO­
IANNI.

Zebrał (jas)

przeskok jakościowy, koncep 
cje wychowawcze, określe­
nie orientacji; kulturalnej i 
nośności ideowej tego ruchu. 
Sejmik zwołuje się po to, 
aby 350-osobowa grupa spo­
łecznych rad spotkała się, 
przekazała sobie nawzajem 
doświadczenia, zgłosiła-postu 
laty pod adresem placówek 
kulturalnych powiatu i wo­
jewództwa. Ujednolicając bo 
wiem nazwę, nie unifikuje 
się form i metod działania 
ognisk.

■Wejherowo chce mieć (i 
ma) do czynienia z 52 mi- 
krośrodowiskami. Pod tym 
kątem planuje się dalszy roz 
wój PowiatoTvego Domu Kul 
tury. Ma on być merytorycz 
nym sprzymierzeńcem sieci 
ognisk. Tkwić realnie w po 
szczególnych środowiskach 
być katalizatorem zachodzą­
cych tam przemian. W opar 
ciu o bystrą obserwację po­
szczególnych środowisk — 
formułować uogólnienia. Oto 
sensowne ustawienie ośrod­
ka metodycznego PDK.

Wejherowo lansuje kon 
cepcję federowania ruchu 

społecznego, szukania sty­
ków dla wspólnej działalno­
ści. Scalającą koncepcją ma 
być rozwijający się oddział 
Gdańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuki. Stowarzy 
sza on przyjaciół sztuki w 
sekcjach: literatury, plasty­
ki, teatru, muzyki i fotogra­
fiki, organizując regularni« 
wystawy, koncerty, wieczory 
autorskie, dyskusje teatral­
ne — szukając nowych form 
uprzystępniania i przybliża­
nia sztuki mieszkańcom po­
wiatu. Wysunięto na ekspo­
nowane stanowiska społecz# 
ne ludzi z różnych środo-

spirowaniu, przekazywaniu 
doświadczeń społecznych, wy 
specjalizowanym placówkom 
zawodowym: WZK, bibliotę 
kom, Domom Kultury* 
BWA itp. Koncepcja ta za­
kłada dużą sprawność pla­
cówek, ich nadążanie za 
współczesnymi wymogami 
popularyzacji sztuki. GTPS 
nie chce dublować placówek 
kulturalnych ani też zadła» 
wie się własną inicjatywy. 
Problem aktualny — nie tył 
ko dla Wejherowa.
P OZMOWY wejherowskie 

kopczymy dość późno, 
przy kolacji, w restauracji 
hotelu, jak się okazuje jedy 
nego, który notabene nie 
zaspokaja potrzeb. Rachu­
nek trzykrotnie przekroczył 
ustaloną dietę. Wracamy na 
dworzec razem przez „mias­
to jednej ulicy” mijając dwa 
białe kamienne niedźwie­
dzie o twarzach sfinksów — 
tajemniczych tak jak i po­
wód, dla którego tu je posta 
wiono. Wejherowiacy mają 
duże poczucie humoru, ocze­
kując na przyjazd pociągu 
usłyszałem wiele anegdot na 
ten temat.

Andrzej CYBULSKI

PANIE DOKTORZE,ZAPEWNIAŁEM ZNAJO' 
MYCf-l, ŻE WPK&& DOTRZYMA StOWA f ROZWI­
NIE KOMUNIKACJĘ NA PRZYMORZU.

Nasz fil© telewizyjny i forso przyszłość

Czy powstanie „polski dr Kildare“?
NAJSKRYTSZE MARZENIA KINOMANÓW ZO­

STANĄ W PEŁNI ZASPOKOJONE; TELEWIZJA 
POLSKA PRZEZNACZA W SWOIM PROGRAMIE 
NA ROK 1966 AŻ 800 GODZIN NA FILM.

Z tych 800 godzin — za­
ledwie 80 wypełnią fil­

my fabularne oraz krótko- 
i średniometrażowe produk­
cji. polskiej, zaledwie 30—35

godzin — filmy telewizyj­
ne, wyprodukowane w Pol­
sce specjalnie na potrzeby 
telewizji.

W dorywczych notatkach

Najpierw klucz do mieszkania
• Dokończenie ze str. 3

ska próbuje eksperymentu, 
o którym wspomnę przy 
okazji.

ff* ZY można mieszkańców 
hoteli uznać za poten­

cjalnych kandydatów spół­
dzielczości? Można, ale nie 
wszyscy zgodzą się podjąć 
trud zdobycia własnego 
mieszkania kosztem osobi­
stych strat. Np. GPBP dys­
ponuje hotelem na ul. Sa­
dowej w Gdańsku.

Stawka dobowa w hotelu 
wynosi 8,50 zł, ale pracowni­
cy przedsiębiorstwa mieszka­
ją bezpłatnie. Praktycznie 
więc otrzymują do swych nor 
malnych poborów premię 
mieszkaniową w wysokości 
280 zł. Gdyby któryś z nieb 
poszedł na własne mieszka­
nie, nie tylko straci tę kwo­
tę, ale narazi się na zwięk­
szone wydatki, związane a 
samodzielnym utrzymaniem. 
Działanie antybodźców eko­
nomicznych w procesie stabi­
lizacji społecznej lokatorów 
hotelowych jest tu jedno­
znaczne.
A jeśli są tacy, którzy 

chętnie pogodna się ze stra­
ta finansowa, bo pragna żyć 
normalnym ludzkim życiem.

Wejherowo w dniu Plenum KP PZPR.

założyć rodzinę, nie wąchać, 
w 8-osobowym pokoju cu­
dzych skarpet, nie być 
świadkiem chuligańskich a- 
wantur? Niestetv 1 ich szan 
sa na zdobycie własnego 
mieszkania jest nikła. Mie­
szkaniec hotelu to przy­
bysz. Obojętnie, czy tuż spo 
za rogatek miejskich, czy 2 
innego województwa, to ob­
cy. Jego zjawienie się w 
mieście jest korzystne dla 
przedsiębiorstwa, które zy­
skało parę rak do pracy. 
Ale dla miasta to dodatko­
wy konsument deficytowych 
usług komunalnych. Póki 
mieszka w hotelu pół biedy. 
Kiedy zechce się z nim roz­
stać, stanie w kolejce po 
mieszkanie, potem zechce 
sprowadzić żonę, będą dzie­
ci, więc nowe świadczenia, 
— żłobek, przedszkole, miej 
see w szkole — kłopotów 
coraz więcej. Po co? 
fj A pomoc tej niechęci 
*»spieszą przepisy. Pracow­
nika choćby w hotelu mie­
szkał 15 lat nie wolno za­
meldować na pobyt stały, 
a spółdzielczości nie wolno 
przydzielić mieszkania kan­
dydatowi zameldowanemu 
czasowo. W sumie spokojna 
głowa, nic na,m nie grozi, 
jeśli kłopoty to dla MO.

Pora zrozumieć, że ta­
ka postawa służy tylko 
partykularnym interesom, 
zaciemniając szersze ho­
ryzonty.
Hotel na ćwierć miliona 

mieszkańców to miliardowe 
wydatki państwa i amoral­
ny, urągający ustrojowi, sy­
stem rugowania ludzi z nor 
majnego nurtu społeczeń­
stwa. Tylko w kluczu do 
własnego mieszkania widzę 
obronę przed grożącym im 
niebezpieczeństwem Bilet 
do salonu sztuki, w hierar­
chii potrzeb, jest sprawą 
następną.

Wacław HORSKI

prasowych poinformowano już, 
jakie to będą filmy, a nie­
które serie, jak np. „Wojna 
domowa” zientarowej i Gru­
zy weszły już na mały 
ekran. Gotowy jest — i prze­
znaczony w najbliższym cza­
sie do projekcji — film St. 
Różewicza według scenariusza 
T. Różewicza „Piwo”, Trzosa 
i Iredyńskiego „Śmierć w 
środkowym pokoju”, Antcza­
ka według Puszkina „Wy­
strzał”, Majewskiego według 
Gautiera i Merimć’ego „Opo­
wieści niezwykłe”, seria sen- 
sacyjno - przygodowa Ipo- 
horskiej i Bareji „Kapitan 
Sowa na tropie”, Hena „Per­
ły i dukaty”, rozrywkowe — 
Kondratiuka „Monolog trę^ 
bacza”, Kobylińskiego „Mi­
łość na stronie” i Ciciszwilie^ 
go „Portret”, wreszcie filmy 
muzyczno - baletowe 1 tzw. 
tele-dyskl.

f O wszystko jednak ma­
ło! Sytuację niewiele 

zmienia fakt, że w końco­
wej fazie produkcji jest 
dawno 'już zapowiadany se­
ryjny film Przymanowskie- 
£0 i Nałęckiego „Czterej 
pancerni i pies” i Skowroń­
skiego i Antczaka „Mistrz”, 
że w końcowej fazie są- 
prace nad filmem Ryb- 
kowskiego — „Odwiedziny
0 zmroku” oraz gro­
teska Kondratiuka „Chciał­
bym się ogolić”. Trwają pra 
ce nad dalszym ciągiem se­
rii „Podziemny front”, „Ak­
cją por. Granita”, „Na roz­
drożu”, „Kolegium”, „Sza­
ch*’;, „Bez aktu oskarże­
nia” — wszystko jedno - 
lub dwuodcinkowe. Duże 
zainteresowanie (i nadzieje) 
budzi seria T. Kwiatkowskie 
go „Janosik” i filmowa a- 
daptacja „Pana Wołodyjow­
skiego” dokonana przez J. 
Lutowskiego „Przygody pa­
na Michała”. Miałby to być 
odpowiednik polskiego „Zna 
ku Zorro”, czy też „Robin 
Hooda”; na filmy tego ro­
dzaju istnieje duży popyt 
nie tylko w Polsce.

Aby zadość uczynić naj­
skrytszym nawet marze­
niom telewidzów — myśli 
się o filmowej adaptacji ar­
cydzieł literatury świato- 
wej. głównie klasycznej, 
gdzie w planach widnieje 
Stevenson i Green, Czapek
1 Merimee, I eskow i Hoff­
man w cyklu „Opowieści 
niezwykle”, ą także seria 
„Dr Antoni Czechow przyj­
muje”. Z polskich klasyków 
— projektuje się telewizyj­
ną adaptację filmową Prusa 
i Żeromskiego, Konopnic-
9 Dokończenie na str. 5.
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film
„Jeden dzień szczęścia“
„Nasz film jest opowieścią

0 miłości. I o niczym wię­
cej. Mówiąc o miłości, czę­
sto wstydliwie spuszczamy 
oczy, jak gdyby miłość by­
ła czymś nieważnym, mar­
ginesowym, na podobień­
stwo rubryki humoru w ilu­
strowanym tygodniku. Utar­
ło się już, że w naszych pla 
nach tematycznych miłość 
figuruje w rubryce proble­
mów „rodzinńo-obyczajo- 
wych” i zwykle zajmuje 
miejsce gdzieś na szarym 
końcu, po ekranizacjach 1 
komediach muzycznych. Z 
jiaszegS punktu widzenia 
jest to .głęboko niesłuszne 
Wspomnijmy choćby liczno 
utwory radzieckiej i rosyj­
skiej klasyki literackiej, 
gdzie miłość nie jest by­
najmniej akompaniamentem 
akcji podstawowej, lecz — 
przeciwnie — znajduje się 
na pierwszym planie. Uwa­
żam, że miłość może wyra­
zić stosunek człowieka wo­
bec życia, odsłonić nie tyl­
ko charakter postaci, lecą
1 epokę w której przyszło 
jej żyć...”.

Nie bez powodu reżyser 
Josif Chejt.c złożył przed 
prasą ta& deklaratywne 
oświadczenie. .Tego film (re­
żyser jest także, wespół ) 
Jurijem Germanem, auto­
rem scenariusza), zrealizowa. 
ny przed dwoma laty, wy­
wołał swego rodzaju burzę 
Poważne czasopisma wystą­
piły z listami otwartymi do 
reżysera, do redakcji i re­
alizatorów napływały (naj­
częściej urażone) głosy czy­
telników i widzów. O cói 
tu chodzi?

Otóż film dowodzi, iż 
„dzień szczęścia” zdarzyć 
się może nie tylko w ra­
mach uświęconego aktem 
prawnym małżeństwa, że 
często prawdziwe uczucie 
rodzi się także wśród ludzi, 
którzy nie mogą razem iść 
przez życie. Tak właśnie 
zdarzyło się z bohaterami 
„Jednego dnia szczęścia”» 
lekarzem Aleksandrem Bie- 
riozkinem i Szurą — żoną 
geofizyka Orłowa. Szura ko­
cha męża, znajomość z Bie- 
riczkinem stanowi dla niej 
początkowo mało znaczący 
epizod. Sytuacja zmienia się, 
kiedy Orłów okazuje się 
człowiekiem nie tak pra­
wym, jak to się Szurze wy­
dawało. Stosunek człowieka 
do życia, otoczenia, pracy, 
etyczne problemy, jakie przy 
nosi każdy dzień życia —

oto treść tego interesujące­
go, ambitnego filmu. Ambit­
nego m. in. dlatego, że nie­
które z sytuacji „Jednego 
dnia szczęścia” po raa 
pierwszy znalazły swe odbi­
cie w radzieckiej kinemato­
grafii.

Z wykonawców na czoło 
wysuwają się odtwórcy 
głównych ról: Aleksiej Ba- 
tałow (znany nam m. in. a 
filmów „Śledztwo”, „Dzie­
więć dni jednego roku”, 
„Lecą żurawie”) i Tamara 
Siemina — niezapomniana 
Katia Masłowa z filmowej 
adaptacji „Zmartchwych- 
wstania”.

„Obca krew“
Opowiadanie, które legło 

u podstaw tego filmu (reży­
seria Władimira Monacho- 
wa, scenariusz Arnolda Wi- 
tola) napisał Szołochow W 
wieku lat dwudziestu. I 
jak w prozie laureata No­
bla, tak ł w filmie psycho­
logiczny portret bohatera 
rzucony został na szerokie 
tło historyczne i obyczajo­
we naddonieckiej kozacczyz- 
ny. Miłość starego Kozaka 
Gawriły, który utracił w 
walce z rewolucyjnym od­
działem jedynego syna, do 
leczącego się w jego domu 
rannego młodego czerwono­
armisty — stanowi przewo­
dni wątek tej opowieści.

Film stanowi jedenastą już 
— ł chyba udaną — ekra­
nizację szołochowowskiej pro 
zy. L.

25 ostotrafcli rzędów

Na cfwóctisetlecte
; sceny narodowej
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦1
yy IELKIE święto polskia- 

go teatru (200-lecie 
sceny narodowej) tuż, tuż. 
Nie zapomniały o nim tak­
że nasze wydawnictwa, a 
przede wszystkim PIW wy­
dając z tej okazji dwie pięk 
ne książki, po które (zapew 
niam) sięgną nie tylko ak­
torzy i reżyserzy żeby 
wzbogacić swoją wiedzę 
(podbudować się teoretycz­
nie) lecz także zwyczajni i 
przeciętni cywile teatralni.

Pierwsza — to opasłe to­
misko, liczące 763 strony, 
czyli wybór „Recenzji tea­
tralnych” Karola Irzykow­
skiego. Nie wszystkim za­
pewne wiadomo, że znako­
mity krytyk literatury, pa­
sjonował się także teatrem 
(Jan Szeląg z „Kultury” 
pewnie kręci głową). Pisał 
o nim (Irzykowski o tea­
trze) na łamach „Maski”, 
„Skamandra”, „Trybuna”, 
„Robotnika” 1 „Pionu”. Pi­
sał świetnie i z tempera­
mentem. Nie znaczy to, że 
tylko głaskał i chwalił lub 
też podziela,! opinie i oceny 
kolegów po piórze: T.
Boya-Żeleńskiego, A. Grzy-

♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦
mały-Siedleckiego czy T.
Rabskiego. O nie, Irzykow-
ski miał zawsze własne.
niezależne zdanie.

Druga książka, równie
ciekawa i mądrą jak ta
pierwsza, aczkolwiek napi­
sana bardzo profesorskim 
stylem to „Początki teatru 
Stanisławowskiego” Mieczy­
sława Klimowicza. Ileż to 
biedne kochane królisko 
musiało wypić goryczy, 
znieść upokorzeń od amba­
sadora Katarzyny II (ale 
nie tylko od niego) zanim 
dopiął swego i stworzył 
nam tea,tr, który liczy so­
bie (bagatela!) 200 lat! Se­
kundował mu w tym zboż­
nym dziele późniejszy bi­
skup Krasicki pisząc co raz 
sążnisty artykuł w „Moni­
torze” o teatrze i roli jaką 
powinien on spełniać w o- 
świeconym społeczeństwie.

O tych i jeszcze wielu in. 
ciekawych a pasjonujących 
szczegółach opowiada książ 
ka Mieczysława Klimo­
wicza.

Wydaje mi się jednak, że 
największą przyjemność zro 
bił nam pan Klimowicz cy 
tując w niej obficie wyjąt­
ki listów-raportów agenta 
saskiego Jana Kazimierza 
Heinego, który z podziwu 
godną uwagą notował to 
wszystko, co działo się w 
teatrze króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego.

Od Klimowicza też do­
wiedziałem się, że po likwi 
daćji antrepryzy Tomatisa 
część bezrobotnych akto­
rów szukała chieba i szczę 
ścia w Gdańsku. Ą zatem 
krążąca dzisiaj po Polsce 
opinia, że Gdańsk to jedno 
z bardziej teatralnych miast, 
ma swoje historyczne uza­
sadnienie. Co prawda nie 
było wtedy w naszym mie­
ście GTPS-u, WDTL i „Ża 
ka”, ale było za to sporo 
kupców znających się nie 
tylko na pieprzu, korze­
niach i herbacie.

• K. Ł.

Czy powstanie

,,polski dr Kildare"?
9 Dokończenie ze str. 4
klej I Tuwima. Bomba po­
winien stać się (oby!) pro­
jektowany polski „Dr Kil­
dare”; może uda się u nas 
odkryć jakiegoś rodzimego 
Chamberlaina; »

To wszystko są jednak 
plany dosyć odległe, biorąc 
pod uwagę szczupłe środki, 
przeznaczone na produkcję 
polskich filmów telewizyj­
nych, słabą bazę produkcyj­
ną, a nade wszystko — i to 
najbardziej boli — ciągle 
jeszcze dosyć pobłażliwy 
stosunek naszej kinemato­
grafii do produkcji filmów 
telewizyjnych, które uważa­
ne są za produkt uboczny.

CO w takiej sytuacji 
czynić? Nie sposób

przecież powtarzać w nie- poziomo: i) na przykład Fer 
skończoność „Robin Hoo-jnandel, 5) agresywna, demoni- 
da” czv Wilhplrrm Toł czna kobieta, 9) pierwiastek che ,,* „wmieima lei imiczny, 10) według Sztaudynge­
ra , ą Cieszące Się dużym Ira są szczęśliwi, ll) sławny poł 
powodzeniem u polskich te Kł“ żaglowiec, i4) polski mło-

i iciarz, 15) drzewo będące pod o- lewidzów Zagraniczne serie chroną, 16) inicjały pisarza ro­
syjskiego, z zawodu lekarza 
(I860—1901), 17) codziennie spo­
żywamy, nigdy się nie znudzi, 
18) z papierosa lub z komina, 
21) 100 m kw., 23) dawny bok-

(mimo, iż budzą one różne 
zastrzeżenia), jak „Bonan­
za” czy „Hrabia Monte
Christo” już się kończą. . ,Telewizia francuska dla no polski, 24) ratunku, pomo- aeiewizja irancusaa aia pq Cyj 20) bardzo mały kanał, 2S)
krycia tych potrzeb sięga do miejscowość pod Warszawą, 30)

doskonałe, jeśli baranie, 31) pół 
hazardu Polaka, 32) nakrętka.

PIONOWO: 1) scena, ujęcie fil 
mowę, 2) roślina pokojowa na­
szych babek, 3) stary, popular­
ny skrót, 4) usztywnia bieliznę, 
5) źle, jeśli się go dzieli ria 
czworo, 6) port w W. Brytanii, 
7) może być żałobna, 8) kiep­
ski, jako gleba, konieczny w bu 
downictwie, 12) piłka za bois­
kiem, 13) obchodzi je nasze pań 
stwo, 17) sławny w literaturze, 
właściciel długiego nosa, 18) 
coś, co jest wolne, nie zajęte, 
np. niezadrukowana stronica,

zagranicznej produkcji, fil­
mowej, rozwijając zarazem 
intensywnie produkcję włas 
nych filmów telewizyjnych 
—- najczęściej seryjnych — 
warto na to zwrócić uwa­
gę, gdyż tylko seryjny film 
nadaje się w całej pełni do 
projekcji telewizyjnej, a u 
nas, mimo stawiania dopie­
ro pierwszych kroków, już 
zaznacza się tendencja two
rżenia krótkich filmów ;iedi20) Pierwszy żeglarz, 22) wczes- rzenia KroiKicn wmów .led ną porą dnia, 24) linka umoco-
no Ode ink owych. Z Wlctdo-Iwana do bomu, 25) nawet kie-
mych powodów dy najmniejsza, może wywołać

Film jednoodcinkowy sta-! P„°^r* 27 .ł2*c?y, elementy meta­
nowi całość test wice W!l0we: 28) micJaIy jednej z partuwi całośc, jest więc w,w Niemczech zachodnich,
gruncie rzeczy filmem śred- 
niometrażowym, a więc moż
na go wyświetlać w 
malnym” kinie. Ta

,n or 
sama

Wierch (Gdańsk-Wrzeszcz) 
Wśród czytelników, którzy nauiaiiiy tu rixnic« Xd Sailld jj <;. . _,

telewizja francuska przewidu d°
je w tym roku realizację o-(pod adresem: „Dziennik Bałtyc 
kolo ICO godzin (wobec 30 u ki”, Gdańsk, Targ Drzewny 3-7. 
nas!) programu w filmowych z dopiskiem na kopercie „Krzy 
odcinkach różnych serii, a wjżówka z dymkiem”), rozlosowa- 
roku przyszłym — aż 200 go- ne będą NAGRODY — interesu 
dżin.

jyf INEMATOGRAFIA pol- 
ska coraz bardziej wi 

dzi konieczność przestawię 
nia się na nowe tory. Oby 
nauka ta nie trwała zbyt 
długo..

Leszek GOLIŃSKI

jące książki.
* * *

ROZWIĄZANIE poprzednie.) 
krzyżówki, a więc „KRZYZOW 
KI Z PEJZAŻEM” jest następu­
jące: POZIOMO — tabaka, amo 
rek, los, Narodom, mit, kapita­
nat, amitoza, ohary, jare, owu-|n>e™ fachowców, w jednym ta- 
laty,_ Romana, akt, pawana. | kim mrowisku żyje około mi- 
egeria, oba, Ami, Lubomira, Itailiona mrówek.

ka, ona, data, UK, sen, porter, 
rewiry, lakmus. PIONOWO — 
bas, hem, tokaj, anatema, ka­
po, Arizona, Ada, monologi, 
Omaha, kiry, otawa, Kirowa- 
bad, tatar, marabut, ryki, ani­
mator, tarantas, polimer, Ema­
nuel, Aro, okapi, Akra, Ary, 
Ner.

Z czytelników, którzy nades­
łali prawidłowe rozwiązanie, 
NAGRODY tym razem WYLO­
SOWALI: Kazimiera Kuczyńs­
ka, Elbląg, Grunwaldzka 105 ni 
14; Edmund Kurs, Gdańsk — 
Oliwa, ul. Piastowska 104A m 5; 
Elwira Rodzewicz, Elbląg, ul. 
Hetmańska 10-15; Kazimierz 
Dryl, Wejherowo, ul. Harcerska 
20 m 11; Jerzy Podlewskii 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Modzelew 
skiego 9 m 4; Zbigniew Wąsie* 
wski, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kio 
nowicza 46 m Gj Eugenia Kucha 
rek, Gdynia I, ul. Czerwonych 
Kosynierów 29 m 18; Lena Cip 
kowska, Gdańsk — Oliwa, ul. 
Obr. Westerplatte 5 m 3; Rafał 
Makarewicz, Gdańsk — Brzeź­
no, ul. Karola Marksa 239 m 
39; Weronika Niedliwiecka, Sta­
rogard, ul. Skarszewska 1.

Książki wyślemy pocztą (w 
przypadkach, gdzie czytelnicy 
zdradzili nam swoje zaintereso­
wania — zgodnie z życzeniem),

Zapraszamy wszystkich do dał 
szej zabawy.

Mrówcze tniaslo
W Górach Świętokrzyskich 

przybywa mrowisk — meldują 
z zadowoleniem leśnicy. Mrów­
ki są bowiem niezwykle poży­
teczne w racjonalnej gospodar­
ce. W Górach Świętokrzyskich 
od kilku lat notowano niepo­
kojące ich zanikanie.

W tym roku — jak obliczo­
no — przybyło kilkanaście wie) 
kich mrowisk przekraczających 
czasem wysokość 1 metra. Zda-

POKAZY UŻYWALNOŚCI 
MASZYN DO SZYCIA 

WIELOCZYNNOŚCIOWYCH
odbędą się w sklepach „ELDOMU”

w GDYNI, ul. 22 Lipca nr 9, 
w dniach: 8, 15, 22, 29. XI. 65 r. w godzi­
nach cd 17 do 19, 
we WRZESZCZU, 
ul. Grunwaldzka nr 114, 
w dniach: 17, 24. XI. i 1, 8, 15. XII. 65 r. 
w godzinach od 17 do 19,

na które zaprasza PT Klientów 
Przedsiębiorstwo Techniczno-Handlowe 

„ELDOM”, Oddział Wojewódzki w Gdańsku
5873-K

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»»»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»t-

Po ciężkich cłerpie- Dnia 3 listopada 1965
nłach zasnęła w Bogu r. zmarł
dnia 4. XI. 1985 r. mo­
ja najukochańsza żona ś. t P.

i ś. t P.

Prakseda Leontiew Julianllkuw
lat 51

Nabożeństwo żałobne
odbędzie się 8. XI. br. o Wyprowadzenie drogich 

nam zwłok . nastąpi wgodz. 10 w kościele OO 
Franciszkanów w Gdy- dniu 8. XI. 1965 r.
ni po czym pogrzeb na O czym zawiadamia
cmentarzu Witomińskim. pogrążona w głębokim

Pogrążeni w smutku żalu
1 mąż i rodzina żona z rodziną

1 ' ' S-4854 10788-G

KUPNO
PIANINO dobre tanio ku 
pię. Wrzeszcz, Glinki 9-2.

NIERUCHOMOŚCI
DOMEK jednorodziny du­
ży ogródek w śródmieściu 
Gdyni niedrogo sprzedam. 
Wiadomość: Gdynia Dwo­
rzec PKP hall kiosk „Ru 
chu”. S-4760
DOMEK jednorodzinny 
wyłączony spod kwate­
runku w Warszawie za­
mienię na podobny lub 
mieszkanie własnościowe 
w trójmieście. Warszawa, 
ul. Ramowa 18-2. K-5851

GLOBULKI

19

zapobiegają 
niepożądanej ciąży 

DO NABYCIA
we wszystkich apte­
kach, drogeriach, kio 
skach „Ruch” i side 
pach „Arged”.

C E N A 7 ZŁOTYCH, 
na receptę 2,10 zł.

K-5255

DOM jednorodzinny sprze 
dam. Rumia, Mieszka I 
22. ■ S-4822
DOM jednorodzinny w 
Gdyni z ogrodem, z wido 
kiem na morze w pobliżu 
Demu Marynarza sprze­
dam. Oferty Biuro Ogł. 
Gdynia pod „S-4829”.

SPRZEDAŻ
„SYRENĘ 102” okazyjnie 
sprzedam. Tel. 31-19-78.
ROŻEN elektryczny nowy 
sprzedam. Tel. 51-12-86.
BOKSERY 10-miesięczne z 
metryczkami sprzedam. — 
Oliwa, Wita Stwosza 11-15.
SAMOCHÓD „Syrena” no 
wy z PKO sprzedam. — 
Tel. 41-43-02. G-10730
TELEWIZOR „Lotos” 21 
cali oraz nowe futro łap 
ki kanadyjskie sprzedam 
Tel. 21-64-04. S-4812

W dniu 5. XI. 1965 roku zasnął w Panu opatrzo­
ny Sakramentami świętymi przeżywszy lat 65

i ś- t P.Bt'uracm
hyły sędzia Sądu Apelacyjnego w Poznaniu i_ Są­
du Wojewódzkiego w Gdańsku, działacz plebiscy­
towy na Warmii i Mazurach, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, członek Zespołu Adwokackiego 

nr 2 w Sopocie
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 8. XI. 

1965 roku o godzinie 8.30 w kościele parafialnym 
„Gwiazda Morza” w Sopocie.

Tegoż dnia o godzinie 15 wyprowadzenie zwłok 
Z kościoła na cmentarz w Sopocie, 

pogrążeni w nieutulonym żalu i bólu
ŻONA, CÓRKA I RODZINA

10773-0

Pogrążeni w głębokim smutku zawiadamiamy, że 
dnia 4 listopada br. po długich i ciężkich cierpie­
niach zmarł, przeżywszy 73 lat

dr Ryszard Ändsrfe
naczelny lekarz weterynarii nadzoru san.-wet. 
i kierownik oddziału 'WIS w Zakładach Mięsnych 
w Tczewie, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi 

i Krzyżem Walecznych
Pogrzeb odbędzie się dnia 8. XI. 1965 roku o go­

dzinie 15 na cmentarzu w Tczewie.
W Zmarłym Gdańska Służba Weterynaryjna 

utraciła pracownika o głębokiej wiedzy fachowej 
i nieodżałowanego kolegę.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
Wojewódzki lekarz weterynarii 

i Wojewódzki Zakład Weterynarii
5869-K

Zarząd Perty Gdynia
wzywa do pracy całą rezerwę robotników por­
towych grup A, B, c i E od niedzieli dnia 
7. XI. 65 roku godz. 23 do soboty dnia 13. 
XI. 1065 roku godz. 15 -włącznie na wszystkie 
zmiany.

W zmianie I, II 1 III obowiązują zmiany umow­
ne. Jednocześnie Zarząd Portu Gdynia zawiada­
mia, że odnawia wygasłe umowy i w dalszym 
ciągu przyjmuje mężczyzn od lat'18 do 45 do re­
zerwy portowej.

Zgłoszenia przyjmuje wydział robót portowych 
w godz. od 8 do 10 z wyjątkiem piątków, sobót 
i świąt, Gdynia—Port, ul. Polska nr 37, telefon 
21-2J-18. 5889-K

TFLEWIZOR 21 niemiec­
ki, sypialnię czeczot, no­
woczesne tanio sprzedam. 
Wrzeszcz, Wajdeloty 15-2. 
„OCTAVIĘ” stan idealny 
z radiem pilnie sprze­
dam. Oliwa, Mściwoja 
50-37. G-10549

SPAWARKĘ transforma- 
torową gwarantowanej ja 
kości sprzedam. Telefon
41-10-93.______________G-10567
PIANINO stan bardzo do 
bry sprzedam. Wrzeszcz. 
Partyzantów 99-22 — Pa- 

\ piewski. G-10601

Dnia 4 listopada 1965 roku zmarł nagle przeżyw­
szy 61 lat

ś. t p.

Wsiewołod Żyłun
Msza św. żałobna odbędzie się w kościele Najśw. 

Serca Jezusowego przy ul. M. Mireckiego w Gd.- 
Wrzeszczu w dniu 8. 11. 1965 roku o godz. 8.30.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej na 
Srebrzysku nastąpi 8. 11. 1965 roku o godz. 14.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku

ZONA, CÓRKA, SYN, ZIĘĆ, WNUCZKA 
I NAJBLIŻSZA RODZINA

GARAŻ blaszany składa-1 
ny tanio sprzedam. Tel.

s

Dnia 4 listopada br. zmarł w wieku lat 61

Źyżuse
nieodżałowany kolega, członek Wielobranżowej 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 

„Spójnia” w Gdańsliu-Wrzeszczu
W Zmarłym tracimy oddanego członka spół­

dzielni oraz wzorowego kolegę.
Jednocześnie wyrażamy serdeczne współczucie 

rodzinie Zmarłego.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8. XI. 65 r. 

o godzinie 14 z kaplicy na cmentarzu Centralnym 
Srebrzysko.

Rada Nadzorcza, zarząd, członkowie 
i pracownicy spółdzielni

5871-K

I

„MIKRUSA” sprzedam. — 
Tel. 21-62-78. S-4800
„WARSZAWĘ” rok nrod. 
1963 sprzedam. — Jan Pa­
luch, Gdańsk, Siennic: a 
22C-33. G-10720
SAMOCIIÖD „Mercedes
170 S” sprzedam lub żarnie 
nię na samochód o więk 
szym litrażu. Stachewicz, 
Gdynia, Warszawska 17.
SPAWARKĘ transformato 
rową sprzedam. Gdańsk- 
Suchanino, Wagnera 5.
„OCTA VIĘ” po 20.000 -
sprzedm. Gdańsk. Klinicz 
na 1-8, teł. 31-68-81 wewn. 
34. G-10750

PRACA
POMOC domowa docho­
dząca 2 razy tygodniowo 
wieczorem potrzebna. . — 
Gdańsk, Zakopiańska 3
m. 5. G-10477
GOSPOSIĘ przyjmę. —
Gdynia, Świętojańska 3-2.
POMOC domowa z goto­
waniem na stałe przyjmę. 
Zgłoszenia od godz. 10 — 
Jacennik, Wrzeszcz, Pniew 
skiego 8 m. 5. G-10664

LOKALE
2 POKOJE, kuchnia, ła­
zienka, kwaterunkowe za­
mienię na mniejsze w 
tiójmieśce. — Dowhyluk, 
Bielsko-Biała, Pankiewi­
cza 7-3. K-5801
WRZESZCZ: wynajmę po
kój umeblowany. Płatne 
z góry za 7 miesięcy. — 
Oferty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod „G-10680”.
ZAMIENIĘ mieszkanie 2.5 
pokojowe z kuchnia i ła 
zienką (komfort 85 m
kw.) w centrum Słunska 
na kawalerkę z wygoda­
mi w trójmieście. Dzwo­
nić Słupsk, tel. 40-71 do 
godz. 14. G-10702

ZAMIENIĘ 2 ładne s 
neczne pokoje I p., b 
kon, telefon, używalne 
kuchni — 1 pracująca ; 
ni, na pokój z kuchi 
lub 2 małe z wygoda 
również spółdzielcze 
trasie Gdańsk — Gdyn 
Wiadomość: Oliwa, t
52-25-98.__________________
ZAMIENIĘ — mieszkał 
jednopokojow® nowe t 
downictwo mały metr 
Gdańsk na dwunokojov 
wygody, w trójmieście. 
Nr tel. 31-51-76 — üzw 
nić godz. 11 — 19._____

NAUKA
ANGIELSKI w komple­
tach i indywidualnie spe­
cjalną metodą. Nagrani? 
najlepszych speakerów an 
gielskich. Wiadomość: So­
pot, Władysława IV 19 — 
tel, 51-16-68. ‘ G-10349
ROZPOCZĘCIE kursu DC 
KTJMENTACJI TECHNICZ 
NEJ z ZAKRESU BIUR 
PROJEKTOWYCH nastąoi 
dnia 9 bm. Szczegółowe 
informacje oraz dodatko­
we zapisy w biurze Wo­
jewódzkiego Zakładu Szko 
lenia „Oświata” Wrzeszcz, 
Waryńskiego 4, telefon 
41-21-82. K-5794

RÓŻNE
RABKA-zdrój: przyjmu­
ję dzieci na pobyt czaso­
wy — bardzo dobra ople 
ka i wyżywienie. Wiado­
mość: Wanda Wojaczyń-
ska, Rabka-Zdrój, ulica 
Garncarska 26B. 
POSZUKUJĘ pożyczki 30 
tys. zł na okres 3 mie­
sięcy. Oferty Biuro Ogł. 
Gdańsk nod ..G-10714”.
WSPÓLNICZKI (do lat 3 
kooperatywna, drobna w 
twórczość. Eksport - ar 
tyimport patenty USA. ■

PRACOWNICY FOS Z U KIWANI
Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżowych 
„Zatoka” w Pucku zatrudni zaraz 2 kierowniczki za­
kładów usługowych krawiectwa damskiego we Wła­
dysławowie i Pucku. Wymagane świadectwo czelad- 
nicze. Warunki do omówienia w biurze spółdzielni. 
Spółdzielnia Inwalidów „Wybrzeże” w Gdyni, ui. A- 
brahama 24 zatrudni: ekonomistę z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym, socjologa z wyższym 
wykształceniem, 9 krojczych do krojenia rękawic. 
Zgłoszeni , przyjmuje dział kadr. Pierwszeństwo w 
zatrudnierłu mają Inwalidzi. 5813 K

terenowy 81-18-87, sekretarz redakcji 3I27-S3, „Śmiało 
tel. 21-64-72 B ODDZIAŁ REDAKCJI W ELBLĄGU,

____ ___________ ____________ ------ ----- , , - , , . -. , , J ------- ----- ~ , . —- sekretarz redakcji, R. Bolduan, W. Merce) O Nakładem
Gdańskiego Wydawnictwa prasowego R.SW „PRASA" ■ Wszelkich Informacji w sprawię warunków, prenumeraty udzielają placówką „Ruchu" i urzędy pocztową ją Skład I druk GDAŃSKIE JEAKŁ, GRAP* ■ Zam. 2101, D-8,
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Pokaz znaczków radzieckich

W sobotę o godz. 14 w 
Klubie Wojewódzkim TPPR 
w Gdańsku wicekonsul 
ZSRR w Gdańsku G. Szyło- 
wski w obecności licznych 
gości dokonał uroczystego o- 
twarcia wystawy poczto­
wych znaczków radzieckich. 
Przemówienie okolicznościo­
we wygłosił przewodniczący 
Zarządu Miejskiego TPPR 
Antoni Juriew, po czym go­
ście z więłkim zainteresowa 
niem obejrzeli bogaty pokaz 
znaczków, starannie przygo­
towany przez organizatorów 
tj.: TPPR, gdańskie koło
Polskiego Związku Filateli­
stycznego oraz koło FZF 
przy klubie MO.

W7śród zbiorów poczesny 
miejsce zajmują oczywiście, 
znaczki z kosmonautami, ale 
są również i rzadko spotyka 
ne znaczki z pierwszych o- 
kresów władzy radzieckiej, 
■msasasssasaa

GDAŃSK Opera, „Rigoletto”. 
g. 14; pon. „Straszny dwór”, 
g. 16. Teatr Wielki, „Matka 
Courage”, g. 19; pon. niecz. 
SOPOT Kameralny, „Przerwa 
w podróży”, g. 19; pon. niecz. 
GDYNIA Muzyczny, „Wesoła 
wdówka”, g. 19.15; pon. „Ptasz­
nik z Tyrolu”, godz. 19.15. 
WRZESZCZ Miniatura, „Lata­
jący wiatrak”, g. 17, pon. niecz.

GDAŃSK „Leningrad”, „Po­
kochajmy się”, USA, od 16 1., 
g. 10, 12.30; „Popioły”, polski, 
od 16 1„ g. 15, 19.30; pon. „Przy 
bycie Tytanów”, wł., od 12 1.. 
g. 10, 12.30, 15, 17.30. 20. „Ka­
meralne”, „Skrawek ziemi oj­
czystej”, radź., od 12 lat, godz, 
16, 18, 20; pon. „Kobieta a
wydm”, jap., od 18 1., g. 15,
17.30, 20. „Piast”, „Na tropach 
zbrodni”, radź., od 12 lat, g.
16, 13, 20; pon. „Muchtar na
tropie”, radź., od 9 1„ godz. 16; 
„Człowiek z przeszłością”, ra­
dziecki. od 16 1., g. 17.45, 20.
„Drulrarz”, „Panieńskie lata”, 
radź. od 16 1., g. 15, 17, 19; pon. 
niecz. „Przyjaźń”, „Nieprzyja­
ciel u progu”, radź., od 16 1„ 
g. 17, 20; pon. niecz. „Panora­
ma”, „Urocza gospodyni” — 
USA, od 15 i., g. 15.45, 18, 20.15; 
pon. j. w. „Motława”, „Dwie 
sroki za ogon”, radź., od 12 1.. 
g. 15.45, 18, 20.15; pon. j. w.
,Gedania”, „Panienka z okien­
ka”, poi., od. 12 1., godz. 14,
17, 20; pen. j. w., g. 15.30, 19. 
„Wrzos”, „Kryptonim Frelu- 
dio 11”, NRD, od 16 lat, godz.
18, 20; „Ciotki na rowerach”, 
radź., od 7 1., g. 16; pon. „Ciot 
ki na rowerach”, radź., od 71., 
g. 16; „Dwie noce jednego 
dnia”, jug., od 16 1., g. 18, 20. 
„Włókniarz”, „Skarb”, polski, 
od 12 1., g. 16, 18; pon. niecz. 
„Zorza”, „Banda”, poi., od 16 
lat, g. 15, 17, 19; pon. „Holen­
derska przygoda”, ang., od 9 
lat, g. 17; „Zarezerwowane dla 
śmierci”, NRD, od 16 lat, godz.
19, „Kosmos”, „Szczur Amery­
ki”, fr., od 16 lat, godz. 14. 
16, 13, 20; pon. „Gentleman
z Epson”, fr., od 16 la-t, godz. 
16. 18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Trzy 
plus dwa”, radź., od 12 lat, g.
13.30, 15.45. 18, 20.15; „Zbrod­
nia doskonała”, fr., od 16 lat, 
g. 15.45, 18, 20.15. „Bajka”, „Ca- 
sonova znad Dunaju”, węg., 
od 16 lat, g. 12.30, 20; „Znowu 
Max Linder”, fr., od 12 lat, 
g. 15, 17.30; pon. „Tudor” rum., 
od 16 1., g. 12.30, 20. „Znowu 
Max Linder”, fr., od 12 lat, g.
15, 17.30. „Tramwajarz”, „Po 
latach”, radź., od 12 lat, godz.
16, 18, 20; pon. niecz.

NOWY PORT — „1 Maja”,
„Nikt nie zna prawdy”, radź., 
od 16 lat, g. 16, 18, 20; pon. 
niecz. *

OLIWA „Delfin”, 
ciebie”, NRD, od 16 lat, godz.
15.45, 18, 20.15; pon. . „Był so­
bie dziad i baba”, radź., od 
12 1.. g. 15.45, 18, 20.15.

SOPOT „Polonia”, ' „Lam­
part”, wł., od 14 1., g. 12, 15.30, 
18; pon. J. w., godz. 15.30, 19. 
„Bałtyk”, .,Szatan”, wł., od 
16 1., g. 13, 15.15, 17.30, 19.45,
pon. j. w. godz. 15.15,
19.45.

GDYNIA „Warszawa”, 
pioły”, polski, od 16 lat,
10.30, 15, 19.30; pon. „Mandrin”,
fr., od 12 1., g. 10, 12.30, 15,
17.30, 20. „Atlantic”, „Komicz­
ny świat Harolda Lloyda” — 
USA, od 12 1., g. 14.30; „Słod­
kie życie”, wł., od 18 lat,

Wystawa czynna będzie co 
dziennie do 21 bm, w go­
dzinach 13—19, a w niedzie» 
5ę od godz. 11 do 19. Kto się 
interesuje stemplami lub ca- 
łostkami, ma możność ostem 
plowania pocztówki lub ko? 
perty okolicznościowym da­
townikiem i kasownikiem, 
ponieważ czynne jest ria 
miejscu specjalne stoisko pa 
cztowe.

Na zdjęciu’ fragment po­
kazu.

Fot. Wł. Nieżywiński

Riibitly sieciowe
W związku z robotami siecio­

wymi wstrzymany będzie ruch 
tramwajów od pętli przy ul. 
Ogrodowej do Jelitkowa od 
godz. 23.30 dnia 8 bm. od godz.
4.30 dnia 9 bm.

Na odcinku tym będą kurso­
wały autobusy.

16.30, 19.45; pon. „Tom Jones”,
ang., od 16 1., g. 15, 17.30, 20. 
„Goplana”, „Ojciec żołnierza”, 
radź., od 12 1., g. 10, 12.30. 15.30.
17.45, 20; pon. — „Jeden dzień 
szczęścia” radź., od 16 lat, g. 
10, 12.30, 15.30, 17.45, 20. „Fala”, 
„Życie raz jeszcze”, poi., od 
16 lat, g. 14, 16, 18, 20; pon.
„Ktoś obok ciebie”, NRD, od 
16 1„ g. 15.45, 18, 20.15. „Mary­
narz”, „Dwaj w stepie” radź., 
od 12 1., g. 15, 17, 19; pon. —
„Ulica nadmorska”, radź., od 
12 1., g. 17. 19. „Promień” —
..Beata”, poi. od 15 lat, godz
16, 18, 20; pon. „Ludwiku do
rondla”, węg.. od 16 lat, godz. 
ler 18, 20. „Mimoza”, „Grzesz­
ny anioł”, radź., od 16 1„ g. 
15, 18, 20; pon. j. w. „Klubowe” 
„Ballada huzarska”, radź., od 
12 1„ g, 18, 20.15; pon. niecz.
„Mewa”, „Hamlet” II seria, 
radź., od 16 1., g. 19; pon. —
niecz. „Jagienka”, „Konik pol­
ny”, radfc., od 12 lat, godz. 15,
17, 19; pon. niecz.

RUMIA „Aurora”, „Artysta 
do wszystkiego”, radź., od 12 
lat, godz. 15.45, 18, 20.15; pon. 
niecz.

PRUSZCZ „Krakus”, „Ostat­
ni lot”, radź., od 12 lat, godz.
15.30, 17.30, 19.30; pon. „Dwaj
w stepie”, radź., <xl 12 lat, g.
17. J9.30.

niedzielny wywiad o Gdańsku i Leningradzie
Wszechstronna
i owocna współpraca miast

Jeżeli można mówić o grodach Sympatyzujących, ciążą­
cych ku sobie, to z pewnością miastami takimi są Gdańsk i 
Leningrad. Wzajemne kontakty obu nadbałtyckich stolic 
sięgają w głąb historii. O opinię na temat obecnej współ­
pracy obu miast, tudzież o prognozy na przyszłość zapyta­
liśmy generalnego konsula ZSRR w Gdańsku — WIKTO­
RA PIELISZENKĘ:

,Ktoś obok

17.30,

„Po-
godz.

WAŻNIEJSZE AUDYC^ 
w dniu 7 listopada 65 u 

NIEDZIELA 
t f KALNE:

8.10 Radiowy kurs rolniczy. 
3 15 „Moskiewskie widownie”.
9.30 Muzyka rozrywkowa. 10.20 
.Radiokuter”. 14.30 „Wiek klęs­
ki”, słuchowisko M. Szczypkow- 
skiej. 15.45 Magazyn wojskowy. 
16.05 Muzyka. 20.30 Z boisk i 
stadionów. 22.20 Felieton Balta­
zara „Żółty liść”.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI:

8.35 „Radioproblemy”. 8.45 Kon 
cert solistów, 10.30 Zespól Dzie­
wiątka. 11.00 Koncert dnia. 12.10 
Poranek symfoniczny. 13.15 Mu­
zyka. 13.30 Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom polskim,
14.00 „Młode głosy”, wiersze 
młodych poetów radzieckich.
15.00 Dla dzieci „Dwa zwiercia­
dła'* 16.30 Koncert chopinow­
ski: Bella Dawidowic-z — forte­
pian. 17.15 Tydzień Kultury Ra­
dzieckiej (koncert Zespołu Pieś­
ni i Tańca Armii Radzieckiej 
im. Alesandrowa). 17.30 „Zga­
duj-zgadula”. 19.00 Rewia pio­
senek. 19.30 W Smolnym 1 na 
Kremlu (dialogi leninowskie) 
fragm. sztuki Pagodina „Czło­
wiek z karabinem” i Kremlow- 
skie kuranty” oraz Käplera 
„Burzliwy rok”. 21.23 Koncert 
estradowy z udziałem solistów.
22.30 Gra Orkiestra Jazzowa PR.
23.00 Koncert nocny „Mity i 
baśnie w muzyce”.
PROGRAM III UKF 79,31 MHz

19.10 — „Niedzielne rytmy”. 
19.40 „Koń by się uśmiał”.
20.00 „Mój magnetofon”. 20 20
„Listopad — we wróżbach nie­
bezpieczna pora”. 20.35 „Roman 
Waschko i jego płyty”. 21.05 
„Różne barwy czerwieni rok 
1917, cz. II w opr, Gabriela Me- 
retika. 21.30 „Piosenki ulicy”.
21.35 „Buntownicy”. 21.50 —
„10 min. z Edytą Piechą”. 22.00 
Fakty dnia. 22.07 Gwiazdy świe 
cą wieczorem. 22.55 „Miniatury 
poetyckie”. 23.00 „Piosenka na 
dcbranoc”.

w dniu 8 listopada 65 r. 
PONIEDZIAŁEK

LOKALNE:
15.00 „Miodzi muzycy Wy­

brzeża”, śpiewa K. Sergiel — 
bas, 15.20 Muzyka, 16.05 Melo

— Ta tradycyjna już 
współpraca w tym roku 
przybrała szczególnie oży­
wiony i wszechstronny cha 
rakter. Jest to, poza natu­
ralnymi warunkami, predy­
sponującymi oba miasta do 
zacieśniania wzajemnych 
kontaktów, zasługą tak gdań 
skich, jak i leningradzkich 
organizacji partyjnych i 
władz państwowych, towa­
rzystw przyjaźni, środowisk 
twórczych, naukowych. Trze 
ba stwierdzić, że te gdań­
sko - leningradzkie kontak­
ty są też obopólnie korzy­
stne — służą one m. in. wy 
mianie doświadczeń w róż­
nych dziedzinach życia go­
spodarczego i społecznego, 
sprzyjają zacieśnianiu kon­
taktów osobistych.

Trudno jest, oczywiście, 
wymienić wszystkie przeja­
wy tej współpracy — ale 
w tym roku np. Gdańsk go­
ścił delegację leningradzkie 
go Obwodowego Komitetu 
Wykonawczego, która zap02 
nała się między innymi 2 
pracą prezydiów rad narodo 
wych, odwiedzając także oś-

die świata, 16.20 Magazyn eko­
nomiczny „Grosz do grosza”
16.35 „Historie w dur i moll”,
17.00 Przegląd aktualności Wy­
brzeża, 17.25 „Szczecińskie po­
południe”, 20.00 Muzyka roz­
rywkowa, 20.25 Almanach mor­
ski, 20.45 „W tanecznym ryt­
mie”.
OGÖLNOPOLSK1E:

12.10 Polskie melodie ludowe,
13.20 „Dom” ode. 2 powieści K 
Barginowskiej, 13.40 Koncert 
estradowy muzyki radzieckiej
14.30 Uniwersytet Radiowy 
14.50 „Postęp w gospodarstwie 
domowym”, 15.30 „Awantura o 
Basie”, wg książki Kornela Ms 
kuszyńskiego, 18.45 „Wiatr od 
morza”, 19.30 Książki, które 
na was czekają, 21.40 Muzyka 
taneczna, 22.10 Dźwiękowe wy­
danie miesięcznika „Jazz”. 
22.40 „Rozmowy o wychowa­
niu”, 22.50 Kamil Saint-Saens: 
Sonata c-moll op. 32 na wio­
lonczelę 1 fortepian, 23.19 Or­
kiestry rozrywkowe i tanecz­
ne.
PROGRAM III UKF 70.31 MHz

18.25 „Jazz, jazz, jazz” — 
trąbka, 19.50 „Półka z satyrą”.
20.00 „Rudowłosa Cilia Black i 
jej piosenki”, 20.20 „Nie czyta­
liście — to posłuchajcie”, 20.40 
„To samo, a jednak co inne­
go”, 21.00 Śpiewa Mila Cylwik 
z tow. zespołu „Chochoły”
21.10 „Szlachetne zdrowie” — 
„Czy nowotwory są uleczal­
ne”, 21.20 „Duety, tercety, 
kwartety”, 21.40 Gra Art Ta­
tum, 21.50 „Znaczy kapitan” — 
frgm. książki K. Borcharda,
22.00 Fakty dnia, 22.07 „Gwiaz­
dy świecą wieczorem”, 22.55 
„Miniatury poetyckie”, 23.00 
Piosenka na dobranoc, 23.05 
Wiadomości radia ONZ, 23.10 
„Perspektywy”.

na dzień 7 listopada 1965 r.
NIEDZIELA

7.45 W 48 rocznicę Wielkiel 
Rewolucji Październikowej, pa­
rada wojskowa 5 manifestacja 
(transm. z Moskwy). 12.15 Dzień 
nik. 12.30 „W starym kinie”.
13.30 PKF. 13.40 „Rewolucjoni­
ści”, z cyklu; „Ludzie i zda­
rzenia”. 13.55 „Chodząc po Mo­
skwie”. film fabuł. prod, radź
15.10 „Świat, obyczaje, polity­
ka”. 14.30 Dla dzieci „Ula z 
II B”. 15.50 „Spotkanie z poe­
tą” — Helena Raszka. 16.15 — 
„48 lat października”, teletur­
niej. 17.15 „Wywiadówka”, film 
TV prod. pol. z serii: „Wojna 
domowa”. 17.45 Stownik Wyra­
zów Obcych. 18.00 Krakowski 
Teatr Niedzielny; „Szafa” — 
Leszka Konarskiego. 18.45 Fe­
stiwal Muzyki Rosyjskiej i Ra­
dzieckiej (koncert symfoniczny 
w wyk. orkiestry Filharmonii 
Śląskiej). 19.25 Przemówienie 
ministra pełnomocnego, radcy 
ambasady ZSRR Mikołaja Waż- 
mowa. 19.30 Dziennik. 19.50 Do­
branoc. 20.00 „Świąteczny błę­
kitny ognik” (pr. rozryw. z 
Moskwy). 22.30 Niedziela spor­
towa. 22.50 Notatnik festiwalo­
wy.

na dzień 8 listopada 65 r.
PONIEDZIAŁEK

16.45 „AKTUALNOŚCI WY­
BRZEŻA”, 17.00 Dziennik. 17.05 
D!a dzieci: „Uwaga pies”.
17.20 Dla młodych widzów: 
„Magiczna pałeczka”, 17.45 
„Idziemy do lekarza”, 18.10 
„Tramp”, 18.30 Kino Krótkich 
Filmów, 18.55 „Eureka”, 19.30 
Dziennik, 19.50 Dobranoc, 20.00 
Lekcja języka angielskiego,
20.20 Teatr TV: „Dni Turbi-
nych”, Michała Bułhakowa,
22.00 Dziennik,

rodki powiatowe. Delegacje 
partyjne zapoznawały się z 
pracą polskich organizacji 
partyjnych w przedsiębior­
stwach budowlanych i w han 
dlu, z doświadczeniami pra­
cy partyjnej w osiedlach 
mieszkaniowych. Delegacja 
pracowników handlu z re­
publik nadbałtyckich pod­
czas pobytu na Wybrzeżu 
Gdańskim zapoznała się ze 
strukturą polskiego handlu, 
czyniąc przy tej okazji sze­
reg interesujących spostrze­
żeń. Członkowie tej delega­
cji niektóre z polskich doś­
wiadczeń w dziedzinie np. 
obsługi klientów ocenili ja­
ko przydatne także i w wa 
runkach Związku Radzie­
ckiego.

której celem jest głównie za 
poznanie się z problemami 
radzieckich wyższych uczel­
ni....

Miałem wielokrotnie spo­
sobność rozmawiania z „u- 
czestnikami” tej współpra­
cy — wszyscy oni byli zda 
nia, że wzajemne wizyty 
przebiegają nie tylko w at­
mosferze gościnności i ser­
deczności, ale stanowią tak 
że przejaw praktycznej, ko

Dla rpntirrów?
W teorii przychodnia re­

jonowa przy ul. Wassow- 
skiego we Wrzeszczu jest 
do dyspozycji ludzi pra­
cujących. W praktyce wy-

rzezowi harcerze
w rocznicę rewolucji

• Z okazji 48 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikc 
wej harcerze chorągwi gdań 
j*j»I wiele to

pracy. Myślę, że ożywienie ;Pr®z okolicznościowych. _
gdańsko-leningradzkich kon 
taktów w tym roku spowo- 
dowane*jest m. in. obchoda 
mi dwudziestolecia wyzwo­
lenia Ziemi Gdańskiej.

Chcemy, żeby nasza bra­
terska współpraca nadal roz 
wijała się, żeby nasze naro-

Już od pierwszych dni lis 
topada we wszystkich druży 
nach odbywały się uroczy­
ste zbiórki, kominki i wie­
czornice, poświęcone Wiel­
kiej Rewolucji. Młodzież har 
cerska i zuchowa uczestni­
czyła w porządkowaniu gro-

gląda to jednak nieco 
inaczej.

Bo oto od pewnego cza­
su zmieniono tam godzi­
ny dokonywania zabie­
gów. Obecnie można już 
przyjść na zastrzyk tylko 
w godzinach od 10 do 15.

Znamy konkretnie pa­
cjenta, któremu lekarz 
przepisał serię 40 zastrzy­
ków. Pacjent ten musiał­
by więc zwalniać się 3 
pracy przez 40 dni z rzą­
du, co pommożone przez 
liczbę tak zwanych robo- 
czogodzin dałoby w sumie 
dla zatrudniającej go in­
stytucji stratę...* Przery­
wamy pisanie. Przecież 
pacjentów takich jest ló 
różnych instytucjach wie- 
lu — udajemy się więc 
na miasto w poszukhcaniu 
pomocy naukowej czyli 
liczydła. (rt)

dy' coraz lepiej poznawały jbów i cmentarzy żołnierzy" 
się nawzajem, więcej wie- j radzieckich. Niektóre druży 
działy o życiu i problemach; ny prowadzą ożywioną ko- 
przyjaciół, zamieszkujących respondencję z pionierami 
wybrzeże tego samego mo- i radzieckimi, 
rza. I to będą chyba te pro- I Również w. wielu szkołach 
gnozy, o których wspomnie- j harcerze byli organizatora- 
liśmy na początku. I mi uroczystych apeli mło-

Rozm. A. K. dzieżowych, poświęconych 
Fot. Wł. Nieżywiński 'Rewolucji Październikowej.

15-iecie Spółdzielni Inwalidów „Bałtyku

Rozwija się bardzo korzy­
stnie współpraca ośrodków 
naukowych — typowym te­
go przykładem są np. kon­
takty Politechniki Gdań­
skiej z Leningradzkim In­
stytutem Budowy Okrętów. 
Przyznanie doktoratów ho­
noris causa rektorowi tego 
instytutu prof. Towstycho- 
wi, czy wybitnemu lenin- 
gradzkiemu chirurgowi prof. 
Napałkowowi dobitnie swiäd 
czy o randze tej współpra­
cy.

Dodajmy do tego współ­
pracę między polskimi i ra­
dzieckimi stoczniowcami, 
kontakty Polskich Linii O- 
ceanicznych z Żeglugą Le- 
ningradzką czy Ryską, wy- 
wianę studentów, stypendy­
stów naukowych, wzajemne 
odwiedziny żeglarzy, spor­
towców, przedstawicieli or­
ganizacji młodzieżowych — 
a przekonamy się, że 
Gdańsk i Leningrad są rze­
czywiście miastami-przyja- 
ciółmi, wiele o sobie wiedzą 
cymi.

Serdecznie witani są zaw 
sze w Leningradzie przed­
stawiciele gdańskiego społe­
czeństwa. Gościliśmy w tym 
roku nad Newą m. in. uczest 
ników stoczniowego rejsu 
przyjaźni „Mazowszem”, por 
towców, delegację partyjną, 
interesującą się pracą poli­
tyczną wśród młodzieży, o- 
becnie przebywa w Lenin-

Równo 15 lat temu założono i zarejestrowano w Gdań­
sku spółdzielnię inwalidów „Bałtyk”, której zadaniem 
była produkcja wyrobów z galanterii skórzanej. Cała za­
łoga składadała się wówczas z 48 osób, dziś zaś liczy już 
220 pracowników, w tym 77 proc. inwalidów. Z roku na 
rok następował szybko rozwój placówki, polepszały się 
warunki pracy, a co za tym zawsze idzie — wzrastała 
wydajność, dbałość o należyte wykonywanie zadań, o do­
starczanie zleceniodawcom dobrej produkcji.

Zakład wyposażono w zmechanizowane urządzenia, zało­
ga systematycznie podnosiła swoje kwalifikacje. Rosnące 
zyski umożliwiły wydatkowa nie większych sum rta zabez­
pieczenie rehabilitacji zawodowej zatrudnionych inwali­
dów. W 1961 r. już przeznaczono na ten cel 256 tysięcy 
złotych, a w roku bieżącym zaplanowano 927 tysięcy zł. 
Sukcesywnie też wzrasta średnia płaca pracowników „Bał­
tyku”. W 1961 r. wynosiła ona 1.642 zł miesięcznie, w 
tym roku wzrosła do 1.984 zł.

Amatorska twórczość
W gdyńskim Międzynarodo­

wym Klubie Książki i Prasy 
otwarto wystawę prac słucha­
czy Państwowego Ogniska Pla­
stycznego. Obejmuje ona rysu­
nek, malarstwo i monotypie. 
Wystawcami są dzieci oraz do­
rośli, którzy bądź uczęszczają 
stale do ogniska, bądź tei przy 
chodzą tu na konsultacje swych 
prac.

Dzięki wydajnej pracy ca- nią spółdzielni obchodzili 
łej załogi, oraz realizacji pracownicy „Bałtyku” wczo 
podjętych zobowiązań pro- raj, łącząc ją z obchodami 
dukcyjnych już w dniu 1 48 rocznicy Rewolucji Paź- 
października br. spółdziel- dziernikowej. Na uroczy sło­
nia „Bałtyk” zameldowała ści spotkała się cała zało- 
o wykonaniu swoich zadań ga, aby wspólnie podsumo- 
planu 5-letniego. Do końca wać dotychczasowy doro- 
tego roku spółdzielcy osiąg-; bek, wspólnie cieszyć się z 
ną dodatkową produkcję osiągnięć i dobrych perspek 
wartości 8 milionów zł. j tyw rozwojowych na naj- 

Uroczystość 15-lecia istnie, bliższą przyszłość. Pracow­
nicy „Bałtyku” dumni sa 2 
tego, że, choć są inwalida­
mi, znaleźli swoje miejsce 
w społeczeństwie, że na 
równi z ludźmi zdrowymi, 
nie skrzywdzonymi przez 
wypadki losowe mogą w 
pełni wykorzystać swoje u- 
miejętności i zdolności, przy 
czyniąc się do tworzenia do­
chodu narodowego.

Gratulujemy sukcesów za­
łodze Spółdzielni Inwali­
dów „Bałtyk”, życząc jej 
jeszcze pomyślniejszych na­
stępnych 15 lat... . Jar.

Wystarczy kilka latarń
Bijemy dziś na alarm; w 

sprawie skandalicznych wa­
runków bezpieczeństwa ru­
chu drogowego i bezpieczeń 
stwa pieszych na placu 
przed dworcem głównym w 
Gdańsku. To praicaa, że na 
jezdni trwają jeszcze pra­
ce, ale przecież już od kil­
ku miesięcy na drugiej 
jezdni trwa pełny ruch sa­
mochodowy, ostatnio zaś 
oddano do użytku postój 
taksówek i parking przy 
dworcu.

Piękne to osiągnięcie na­
szych drogowców jest, nie­
stety, marnowane przez 
niedbalstwo czy ślamazar- 
ność innego przedsiębior­
stwa: w godzinach wieczor­
nych na całym tym nie­
zwykle ruchliwym placu, na 
dwóch przystankach tram­
wajowych i przystanku au­
tobusowym oraz przed ho­
telem „Monopol” panują

NA NIEDZIELNE 
WYCIECZKI...

...zapraszają „Krokusy”. Zbiór 
ka o godz. 9 na peronie kolei 
elektrycznej w Rumi i spacer 
na Kępę Oksywską.

Ten sam klub organizuje rów 
nież wycieczkę wzgórzami Oli­
wy. Zbiórka o godz. 11 na przy 
stanku kolei elektrycznej Gd.- 
Lotnisko. •

„Eabelki” urządzają już 358 
z kolei wycieczkę, tym razem 
na trasie Orłowo — Sopot - 
Wvscigi. w programie spotka­
nie z wycieczkowiczami klubu 
..Wanoga”. konkurs, nagrody. 
Zbiórka na stacji kolejowej W 
Orłowie o godz. 11.
PSY I KOTY 
DO WZIĘCIA

W azylu Tow. Opieki nad 
Zwierzętami w Gdańsku przy 
ul. Madalińskiego 1 a na Oruni 
Jest wiele piesków i kotów, 
które azyl chętnie przekazałby 
miłośnikom zwierząt. Telefon 
31-83-49.
W NIEDZIELĘ...

W klubie MPiK w Gdyni O 
godz. 18 — uroczysty wieczór z 
okazji rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej.

O godz. 12 min. 30 w „Rudym 
Kocie” koncert, teatrzyku „Be­
mol” „Nad Wołga i Newą”. O 
godz. 19 wieczorek taneczny.
W PONIEDZIAŁEK...

...w „Rudym Kocie” o godz. 
19 mgr Felsztyński mówi na te­
mat „Prawo a my”.

O godz. 17 w PTTK w Gdyni 
zebranie informacyjne dla prze 
wodników i kursantów.

Go ze sztucznym lodowiskiem?

Wylenienie
-nie vvvjaśnitu
W notatce pt. „Nadmiar 

tradycji” skrytykowaliśmy 
wyjątkowo długotrwały re­
mont sklepu „Chełmek” 
przy ul. Świętojańskiej w 
Gdyni, wyrażając też wątpli 
wość, czy przypadkiem nie 
jest to winą aż 6 wykonaw­
ców.

Wydział Handlu Prezy­
dium MRN w Gdyni rozpro­
szył nasze wątpliwości, pro 
stując, że wykonawców by­
ło nie sześciu, lecz... ośmiu.
Pozostała część wyjaśnienia 
jest tak niejasna i porusza 
tyle spraw, przez nas nie po 
ruszonych, że trudno nami 
się do niej ustosunkować, j oświetlenia nie dało się za- 
Wobec tego, że kończy się j instalować prowizorycznych 
jednak informacją o odda - lit ar ń, które by zapewniły

Budowa teatru na Targu 
Węglowym zbliża się już do 
końca. Najbardziej upragnio 
ną przez gdańszczan inwesty 
cją stała się więc obecnie 
hala widowiskowa, połączo­
na ze sztucznym lodowis­
kiem. W swoim czasie rozpi­
sano konkurs na projekt 
Konkurs ten jest już roz­
strzygnięty. Ustalono też, że 
nowy obiekt, powstanie v/ 
Oliwie na niezabudowanym 
terenie w pobliżu IX Lice­
um Ogólnokształcącego i jed 
nocześnie w pobliżu przystań 
ku kolei elektrycznej Gdańsk 
— Polanki. Pieniądze na ros 
poczęcie robót też są. Czemu 
więc na przyszłym placu bu 
dowy nic się nie dzieje?

Może brak mocy przerobc 
wej, która musi być użyta 
gdzie indziej? Otóż, nie.

Dyrektor Gdańskiego Zjed 
noczenia Budownictwa inż 
M. Jarząbkiewicz jest entuz 
jastą sportu.

— U nas — mówi — dla 
inwestycji sportowych i soc 
jalnych jest stale zapalone 
zielone światło. Rezerwuje­
my moc przerobową dla tej 
inwestycji i możemy każdej 
chwili wejść na plac budo­
wy, ale... nie mamy doku­
mentacji. i

Otóż to. Do realizacji za­
akceptowano projekt archite

niu już sklepu do. użytku,i mieszkańcom minimum bez- któw spoza Wybrzeża. Trze- 
puszczamy wszystkie starej pieczeństwa. Jest to konie- jba więc ich jakoś pobudzić 
grzechy w niepamięć, Icznel {a) Ido większej aktywności, bę

gradzie delegacja KW PZPR egipskie ciemności, w drób-''nej części tylko rozjaśnione 
latarniami przed dworcem, 
które w dodatku — nieste­
ty — nie zawsze się palą.

Samochody w tej sytuacn 
od wczesnych godzin wie­
czornych jeżdżą z zapalony­
mi reflektorami, ludzie, 
szczególnie przyjezdni ż 
divorca, błąkają się po jezd­
ni i przystankach, poszuku­
jąc zagubionego przystanku 
autobusowego. Istny raj dla 
chuliganów i złodziei.

Wiele się w Gdańsku my­
śli i robi w trosce o popra­
wę bezpieczeństwa ruchu 
samochodowego i pieszych, 
ole równocześnie dopuszcza­
my do tak skandalicznej, 
długotrwałej sytuacji w scl- 
laym centrum miasta! Nie 
wyobrażamy sobie, by do 
czasu założenia tmvalego

na razie istnieją jedynie lu 
źne szkice. Kto to ma zro* 
bić? GKKFiT? Prezydium 
WRN? Nie wiem. Wiem tyl 
ko, że kiedy Toruń wybudo 
wał u siebie „Tortcr”, pozaz 
drościła mu tej inwestycji 
Bydgoszcz. Po roku miała lq 
dowisko i ona. A Gdańsk?

erg
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z kroniki
ZO-letni Wojciech W. wbiegł 

nagle na jezdnię ul. Marynar­
ki Polskiej w Gdańsku i zo­
stał potrącony przez jadący 
w kierunku Nowego Portu sa­
mochód osobowy „Warszawa” 
nr rej. GN 0135, prowadzony 
przez Wiesława S. Przechodzień 
doznał lekkich obrażeń,

* * *
Na skrzyżowaniu ul. Wały 

Jagiellońskie i Targu Drzew­
nego w Gdańsku furgon „£uk” 
nr rej. GA 2738, prowadzony 
przez Józefa T. najechał na 
tył. „Warszawy” nr rej. GA 
2693, prowadzonej przez Mie­
czysława K., ta zaś z kolei na­
jechała ną tył drugiej „War­
szawy” nr rej. GK 0286, której 
kierowcą był Antoni Ch. Pierw 
sze dwa pojazdy w wyniku ko­
lizji zostałv uszkodzone,

* * *
Bolesław B., prowadząc w 

al. Grunwaldzkiej we Wrzesz­
czu „Zastawę” nr rej. GA 2789, 
w zbyt bliskiej odległości za 
„Moskwiczem” nr rej. GK 7384, 
najechał na jego tył. Oba sa­
mochody zostały uszkodzoa*,

»


